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Piątek, dnia 21 czerwca (4 lipca) 1902 r. 

Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicac·h u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: "N ad e ~ l ł\ n e~ na 1-szoj stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoszenia po 11/ 7 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Rek 1 am y i Nek ro 1 ogi e po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY b~z oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Od Św. Mi<lhała poszukuje si~ 

Ośmin DDkOjów 
w śródmieściu. 

Oferty skladać w admin. 11Rozwoju" dla ,,R. S.'' 
780-6-2 

Rozkład pociągów. 

Wyohodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44"*, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02"*, 7.28. 

Przychodzq de Łodzi1 o godz. 3.09, 5.0&, 

8.06*. 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02"*. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie !Ilają bezpośredniej komu­

nikł\cyi z Warszawą; pociągi, oznaczone "*, slużą dla 

bezpośrednięj komunikacyi .Łódź - Warszaw1J." b e z 

p r z e s I a d a n i a s I ę w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunika.cyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; )ti 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­

rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 4 lipca. 

Gazety niemieckie wszystkich prawie od­

cieni przepełnione są obecnie wycieczkami prze­

ciw Szwnjcaryi, której grozą bojkotem. Nie­

które idą jeszcze dalej i zagrafają szwajcarom 

nawet utratą niepodległości, którą ci ostatni 

cieszą się wrzekomo jedynie "' łaski Niemiec. 

Dziwnie doprawdy niemcy dzisiejsi umieją 

nakręcać historyę na modłę wszechniemców, 

którzy w zapalczywości gotowi nawet twierdzić, 

że Palestyna, to kraj niegdyś rdzennie niemiec­

ki. Toć wiadomo powszechnie, źe po wyniesie­

niu na tron cesarsko ·niemiecki Rudolfa Haba­

burga w r. 1273 dom jego pozyskał znaczny 
wpływ w Szwajcaryi. 

Albrecht I usiłował kraj ten wcielić do 

swych dziedzicznych posiadłości austryackicli, 

lecz przeciw tym jego zamiarom w roku 12D1 
utworzony został związek tak zwanych mia~t 

leśuych, Schwyz, Uri i Unterwalden. W siedm­

n:i.ście lat potem. a więc przed 594 laty, kiedy 

na utworzenie państwa pr1;skieg-o, teraźniejszego 

władcy Niemiec, muchy się jeszcze nie goniły, 

szwajcarzy w dniu I stycznia wygna.li starn­

stów czyli rządców kraju przez Alberta ustano­

wionych, a w roku 1315 pobili austryaków pod 

Morgarteu i ustanowili wieczysty związek kan­

tonów leśnych, do kt6rego w r. 1356 przystą­
piły Lucerna, Zurich, Glarus, Zug i Bern. 

Skoro zaś w dniu 9 lipca 13% r . w bitwie 

pod Sempach szwajcarzy odnieśli walne nud au-

stryakami zwycięstwo, 9 kwietnia 1386 r. Au­

strya uznała ich niezależność. Nie była to je­

dnak łaska ówcr.esnego cesarza niemieckiego, 

jeno krwawy dorobek synów ziemi szwajcarskiej, 

wywalczony męstwem i poświęceniem. 

Juści Niemcy oddawna ostrzą zęby na 

Szwajcaryę, jeno jest to apetyt owego lisa z baj­

ki, kt6ry, nie mogąc sięgnąć po winogrona, 

uznał je za niedojr.t.ałe. 
Lecz· co się stało, że naraz cała prasa nie­

miecka wystąpiła tak zajadle przeciw szwajca­

rom, pracują0ym spoko.inie i stwierdzającym na 

praktyce, ze trzy narodowości różnych szczepów 

mogą zyć obok siebie swobodnie i w zgodzie 

w jednym politycznym organizmie państwo­

wym. 
Oto profesor uniwersytetu berneń1:1kiego dr. 

Vetter podczas urocr.ystoilci jubileuszowych mu­

zeum germań ki a - w „or 'mberdze wypowie­

rlzial mow~ na ttmat, jako szwajcarzy uwaiają 

się za niemców i chcą pozostać niemcami na 

zawsze. 
Mowu ta, silnie zabarwiona wszechniemiec­

kim kolorytem, wywołała w Szwajcaryi istną 

burzę. Po powrocie dr. Vettera do Bernu stu­

denci urządzili mu kocią muzykę. W całej zaś 

Szwajcaryi, zwłaszcza też w kantonach francuz­

kich i włoskich, zwołane zostaly wiece ludowe 

w celu zaprotcstoffania przeciw oświadczeniu dr. 

Vettera, który ni ztąd ni zowąd ośmielił się 

zniemczyć szwajcarów. 
Prusa wszechnicmiecka pieni się naturalnie 

i przepowiada Szwajcaryi smutny koniec, jeśli 

dalfj draźuić będzie butę teutońską. 

- Głośna sprawa Firmiliana nakoniec do­

czekała się końca przez namaszczenie go na bi­

skupa Skopii w klasztorze Skalotti w pobliZil 

Dede Agacza. 
Niezawodnie jednak grecy i bulgarzy posta­

rają się o to, aby zatruć nowemu metropolicie 

zywot w Skopii i przeszkadzać w spełnianiu je­

go obowiązków. Co do tego należy jeszcze o­

czekiwać przeróżnych niespodzianek, co wcale 

niedwóznacznie zapowiada prasa bułgarska, o­

mawiając podróż księcia Ferdynanda do Peters­

burga. 
W dodatku zaznaczyć wypada, ze prasa o­

pozycyj na Bulgaryi nominacyę Firmiliamt na 

biskupa w Skopii uwaza za nieszczęście dla bul­

garów i przy tej okazyi wysuwa znów na plan 

pkrwszy kwestyę macedońską. 

Nie rnpominajmy że na wiosnq krążyły po­

głoski. jakoby Macedonii groziło ogólne powsta­

nie. O tern jednakfo mowy być nie może. Iute­

resy bowiem serbów, bulgarów i greków mace­

dońskich zbyt są miqdzy sobą sprzeczne, by rlo 

powszechnego powstania przyjść mogło. Do-:vio­

dła tego sprawa Firmiliana wyczerpująco. 

Tu i owdzie jednak mogą wybuchnąć roz · 

ruchy, dzięki agitacyom komitetu macedońskiego, 

który pomimo usunięcia Sarafowa działać nie 

przestał. 

Dla serbów nomirnicya Firmiliana ma zna­

czenie donio.sle, lecz nie nalezy jej przeceniać. 

Co innego, gdyby serbf\wie posiedli w Turcyi 

instytut duchowny, równorzędny exarhatowi buł­

garskiemu, jakim był do końca XVIII wieku pa-

tryarcbat w Ipeku. Niezawodnie też serbowie 

dążyć będą energicznie do tego celu, jeżeli chcą 

ol>ronić interesy swego narodu w posiadłościach 

tureckich. 
- Rząd bulgarski wniósł pod obrady „Sobra­

nia.'' tylko co zawartą umowę o pozyczkę za­

graniczną w sumie 106 milionów franków. Po­

zyczlrn ta przeznaczoną jest na spłatę długów 

pańl:!twa i jest niezbędną dla Bulgaryi. Umorze­

nie zaś jej ma nastąpić w ciągu lat 50. Po­

zyczka zostalaby wypuszczoną na rynek pie­

niężny po kursie 86~ z procentem 5 od sta. 

Nie ulega wątpliwości, że projekt ten na­

trafi w Sobraniu, jak i poprzednie, na bardzo 

ostrą opozycyę, albowiem jest to grunt, na któ­

rym najłatwiej będzie obalić gabinet Danewa. 

Lecz gdyby i tym razem Sobranie nie za­

twierdziło projektu pożyczki, rząd bulgarski znaj­

. <łzie się w położeniu, grauiczącem nieledwie z ban­

kructwem. 
Stan finansowy Bulgaryi nie może być 

ulepszonym bez współndziału kredytu zagranicz­

nego. W danym zaś wypadku banki rosyjski 

i ho '. endersko-francuski okazują Bulgaryi praw­

dziwą pomoc, udzielając jej stosunkowo dość 

wysokiego kredytu bez zbyt uciążliwych gwa­

rancyi. 
Gdyby ministeryum Danewa upadło wskLitek 

projektu omawionAj pożyczki, w Bulgaryi roz­

pocznie się zażarta walka partyjna, która dopro­

wadzić może do wcale nieoczekiwanych i nie­

pożądanych wypadków. 

Urzędowo donoszą z Rzymu, ie król 

Wikt0r Emanuel zamierzał odwiedzić w ciąg.u 

lipca cesarza Wilhelma w Berlinie, a następme 

udać 1:1ię do Petersburga. Na życzenie cesarza 

Wilhelma jednak odłożył podobno swą wizytę 

do sierpni:i r. b. 

Wiadomość tę przyjęto w Niemczech z wiel· 

kiem zadowoleniem, jako dowód, że nowy król 

włoski. odnowiwszy traktat trójprr.ymierza, za­

mierza trzymać się polityki swego ojca i utrzy­

mywać jaknajlepsze stosunki z dworem ber­

lińskim. 
Zauważono, że w wiadomościach urzędowych 

o podróży króla, niema fa<lnej wzmianki o jego 

wizycie w Wiedniu. Pisma wnoszą ztąd, że sto­

sunki J)omiędzy Włochami i Austryą, mimo od­

nowienia sojuszu, są nadal naprężone, i przypi­

sują to pomiędzy innemi tej okoliczności, że na­

stępca tronu, arcyks. Franciszek Ferdynand, 

podcza<1 swej niedawnej wycieczki do Włoch, 

nie złożył wizyty na dworze włoskim, a nawet 

nie W:ltąpił wc:ale <lo Rzymu. Pisma niemieckie 

U\'faiają to za mauifestacyę uczuć przyjaznych 

dla Stolicy Apostolskiej. Twierdzą, że nie wstą­

pi t do Rzymu, aby nie być zmuszonym do poka­

zania sic na dworze wło<lkim w l\1ieście Wiecr.­

nern . W):dnrtem przemocą Ojcn Świętemu. Bądź 
co badź okoliczność, ze król włoski nie od wie­

dzi cesarza Franciszka Józefa, lecz przy swoim 

objeździe po Europie ominie stolicę sprzymierzo­

nego mocarstwa, nieburdzo może wzmocnić uf­

ność w siłę trójprzymierza. Co się zaś tyczy 

rado!ici, L. którą przyjęto w Berlinie wieść o wi­
zycie królewskiej, to jest ona niekoniecznie uza~ 

sadniona, skoro król odwiedzi nietylko swego 
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sprzymierr.eńca berlińskiego, lecz także pańl!twa 
dwuprzymierza. 

s. J. 

Z Poznańskiego. 
W sprawie językowej na zebraniach pu· 

hlicznych, z szczególnem zastosowaniem do po­
laków, napisnł rozprawę prawnik dr. Pan:lzow 
z Berlina, w której spraw~ tę tak przedstawta; 

1) jel:lt język ~ańst_wowy, . kt?ry,. zar~zem 
jest Ul'zędowym, to Jest Język memieck1, kt~rym 
mówi prawie cała ludność państwa pruskiego, 
ale nie wszystka; 

2) jest język krajowy, np. język polski, 
którym mówi kilka milionów polaków na wscho­
dzie państwa pruskiego; 

3) jest jeszcze j~zyk ojczysty, np. )ęzy~ 
polski, którego używają polacy w Westfaln, choc 
tam język polski nie jest językiem krajowym. 

Artykuł 29 konstyt~~yi p~uskie) na?aj_e oby­
watelom pańtitwa wolnosc zbierama się i oma­
wiania na publicznych zebraniach spraw pu­
blicznych. . 

Ustawa z 11 maja 1850 zai;trzega rządowi 
prawo dozorowania na tych publicznych zebra­
niach, w tym celu, by mieć dokładną wiado· 
mość prądów, jakie się wśród sp?łeczeń_stwa na 
publicznych zebraniach odzywają, i dalej w ~ym 
celu żeby zebranie rozwiązać, gdyby na mem obj~wiły się dążności, podpadające pod kodeks 
karny. 

Wolność publicznych zebrań należy do ta~ 
zwanych zasadniczych "':Olności !rnnstyt.ucyJ­
nych obywateli państwa. Zadną mrnrą n~e da 
sie uzasadnić prawnie, iż rząd może rozwiązy­
w~ć wiece dlatego, że pola.cy przemawiai_ą na 
nich po polsku. Postępując tak, rząd zawiesza 
konstytucyę, czy li łamie prali'. o· . . 

Jeżeli rząd w interesie mem1eck1m. che~ ko­
niecznie prawo polaków do zwoływama wieców 
ograniczyć, to będzie musiał chyba wydać os?­
bne rozporządzenie, a ponieważ rozporządzen~e 
takie faktycznie naruszyłoby prawo konstytucyJ­
ne polaków, więc trzebaby zmienić. art. 29 kon­
stytucyi pruskiej, a to nie ~a tnę przeprowa­
dzić z wielu poważnych prawmczych względów. 

-o-

Szkółka rzemiosł. 

Jak wielki pożytek przynosi. .Szkółka rze­
miosł, utrzymywana z ofiarności publicr:nej przy 
łódzkiem chrześcijańskiem Towarzystwie dobro­
czynności, dowiódł wczoraj akt uroczysty zam­
knięcia roku szknlnego, który z_ara~e~ był zam­
knieciem pierwszego okresu 1stn1ema szkoły, 
albÓwiem wypuściła ona wczoraj pierwszy z~­
step swych wychowańców, z uliczników prawie 
pr~ektntałconych n~ lu?zi zdolnych do pozytecz­
nej pracy, odpowiedmo. do s~e~o stauu umy-
slowo, fizycznie i moralme rozwu11ętycb. . z przeczytanego po~czas aktu sprawozdama 
okazuje się, że w ubi~głym roku szkolnym 
Szkółka rzemiosł kształciła całą setkę wyrost­
ków, którzy bez niej wa_lę~aliby się .tylko ~o 
ulicach, chłonąc w młodziei;icze o~·gamzmy naJ­
niezdrowsze wiazmaty wielkiego miasta. 

Na początku roku zapisało się do szkoły 100 
chłopców, z których w ciągu roku szk?lnegu 
w rozmaitych cza1:1ach ubyło 20, przew~żnw dl,a 
braku zdrowia i sił, do wykonrwama robot 
w warsztacie ślusarskim, jeden zas tylko został 
wydalony za gorszenie kolegów. Okoliczność ta 
dowodzi, jak dalece, pomijając inne ~eszcze 
względy, poźądanem by było ro~szerzen;_e .P'.o­
gramu szkoły prz~z wprowad~en1e nat~k1 1 lll­
nycb rzemiosł, mmej wymagaJącyc? sił ?zxcz­
nycb, a również dla społeczeństwa, .iakotez i p~­
siadającego je ~żytecznych. Lecz na to obecme 
nie pozwalają Jet1zcze fundusze szkoły. 

W ciągu roku szkolnego wychowańcy szkół­
ki sprawowali się wo~óle bar?z? dobrz~, z. bar­
dzo malemi wyjątkami. Uczyli się chę_tn1e i _wo­
góle pracowali. z pewne~ n~wet zam~łow~m~m. 
Stwierdziły to ich odpowiedzi na akC1e 1110cz~­
stym, wskazujące na znaczny. postęp w_ rozwoju 
umysłowym i dobre opanowame przedmiotu .. 

Pomimo to liczba promowanych wynosi za­
ledwie 62; przyczyną zaś takiego stanu r1.eczy 
było słabe rozwinięcie fizyczne niektórych W.) -
chowańców, tamujące iru naukę rzemiosła. l\.>-

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 4 lipca 1902 r, 

ważną też przyczyną, która _tamowała posi~py 
wychowańców, było opuszczame p~·zez mch le~-
cyj w ilości godzin ~byt znaczn~.1. p:ze~ażme 
z winy rodziców i opiekunów, . me p_oJm~Jący~h 
doniosłości nauk udzielanych 1ch dziatwie, me 
oceniających pożytku, jaki .1:1zkoła pl'zynosi tym 
wyrostkom, którzy puszczem samopas, w znacz-
nej części poszliby na bezdroża. . . 
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Wgpomni8"nia historyozne. 

Jak stwierdzili nauczyciele, od wiedzaJący 
wychowańców w domu dla sprawdzenia prz~­
czyn nieobecności ich. w . szk.ole, zd~rzalo s1~ 
bardzo czesto, że rodzice I opiekuno-wie zatrzy-
mywali ~ domu chłopców zupełnie zdrowych, 

1610 
r„ 

jedynie dla załatwienia rozmaitych posług. do_mo-
1776 

r.· 
wych, nie mając przybliżonego nawe~ poJęma o 
krzywdzie, jaką im przez to wyl'ządza1ą. , . 

Piątek, 4 lipea. 
Zwycięstwo· ZMkiewskiego pod Kluszynem. 
Ogloszenie niepodl-eglości 5ńanów Zjedno~­
n·ych. 

Akt uroczysty wczorajszy rozpoczęto od c'"Y1-
czeń gimnastyaznych, które wypadły '/,e zdum~e­
wającym rezultatem i dowiodły,, _jak dalece opie­
kunowie szkoły dbają o rozwoJ fizyczny swych 
wychowańców i wyrobienie zręcznoś~i, ~zeczy 
niezbednych prawie dla dobrego rzemieślnika. 

Ń astepnie pó krótkim egzaminie w celu 
stwierdze~ia umysłowego rozwoju chłopców, . c~ 
również wykazało gorliwą pracę nauczy~teh 
i bardzo zadawalniające rezultaty, pr~ystąp1ono 
do przeczytania nazwisk wyclh>wańców pro!11o­
wanych, tudzież do rozd:i-uia ,. nagród w k~1ąż­
kacb i upominkach za gorl1wośc przy nauce i1 do­
bre sprawowanie si~. 

Promowani zostali z jednego oddzi.alu r d~ 
drugiego następujący wyc·howaucy: Baszynski 
Jan, Dudziński Bolesław. Głuch ~leksander, 
Gust Ryszard, Gwizda.ła J~zef~ Janiak ~ózef, 
Karas-ifrski Boleslaw P1kalsk1 Stefan, Stamuow­
ski Władysław, Wardzyński Stanisław, Dr:1e­
wiecki Kfomens, Wojtczak Wiadysław, ·Budkow­
ski Michał, Ejgner Maks, Jerzykowski . Feliks, 
Kulis Fryderyk, Keil~c~ Reinh.old_, Kozie~ Ln­
cyan, Kozłowski Kazimierz, Kuzmk Stamslaw, 
Matłacki Władysław, Sobczak Stefan. ~szysct~ 
z nagrodami; oprÓC'/, zaś nich prom?wam _zo~tah 
jeszcze: Woźniak Antoni, Zawadzki Kaz1m1er-t, 
Leib Gustaw, Owczarek Alek~auder, ~ieczoł"~ 
kiewicz Ludwik, Frankowski J'an, Gąsiorowsk1 
Ignacy, Kałuża Roman, . Kolczyński Józef: Ma­
rosz Stanisław, Ostrowsk1 Wacłlaw, Otocki N~­
pom u cen, Czerwiński Kazimierz, Dalecki Frane-1-
szek, Klein Gustaw, Lebrech Gustaw, Radke 
Oskar, Wider Adolf. . 

U k o ń c z y I i s z k o ł ę ·r: n a g i: o d a nN: 
Brochoeki Edward, Dudzińt1ki JIYzef. Ga.1da Wła>­
dysław Jezierski Stanisław, .Mycielski Leon, 

' Pilar8 ki Józef: Potkański. W~dy8law, Kwast 
Maryan; be z ' n ag r ó rl: Bolrnński KazimieI:t'A? 
Drenk0wski Stanisław, Kolot Adam, Kozłowi;~1 
Bolesfaw, Sierant Andrzej, Wy:%cr.yuski J;'ran~­
szek. Ogółem otrzymało św~a~ectwa z, ukon­
czenia szkoły 14 WJ:Ch?waneow, z ktorych _6 
znalazło już płatne zaJ<tcia w: fabrJ:kach tutił:l­
szych, pozostali zaś ośmiu niez-awodnie w czasie 
naj blijższym J'ozebrani zostaną prze:-: fa bry kan­
tów łódzkich do których O·pieknnowi6 szkflły rozpii~ali listy z prośbą. ? 'Zajęcie ~la. wyo-li.~l­
wańców, któ1,..Ay z pożytkiem dla 8iebie uk.on-
czyli szkołę. , . 

Tnk wii~c pierwszy ~astęp wycbowau~~w, 
tak poźyteczBej instytucyi ru1:1zył już w ś~iat, 
dobrze przygotowany do F>ra.ey. z~wo?~we.JI, 'l_e 
słowami serdecznego poźegua»rn, Ja krnmi ich, w I· 
mieniu opiekunów szkoły i nauczycieli pL'ŻQ}gnal 
pan Edwiud Wagner. 

I my do słów tych cledajemy ze Rwej1 stro­
ny ,,Szczęść Boże" pod adre~em wychowańców 
szkółki rzemiosł a pod adresem opiekun~w jej 
i nauczycieli: „Bóg wa.m zaµlać" ~a ~>wocną 
pracę i '/,a ten pierwszy :tastęp ludzi, ~J'.'rwa­
nych by6 może ze szpon u~dzy moralneJ 1 rn,a­
teryal neJ. Wy zl'obiliście swoje,_ ,do. fabrykauto.w 
i właścicieli warsz.tatów rzeunel:llmczyeh nalezy 
reszta, albowiem ani jeden z wypuszrzonych 
obecnie w Ś\\'riat ze świadectwem w ręku wy­
chowańców szkółki rzemio•l nie 1noże zos~ać 
przez czas dłużs~y bez z11jęcia imiejmy nadzie·-
ję nie pozostanie. . . . 

W 1:1r.ak rąk dzielnych 1 odpow1edn10 do p.r~­
cy uzdolnionych w r'/,emiośle _hrnk na.m na ~rn7:· 
dym rneomal kroku, tnk. że az ;.o..agramczuem1 si-
łami posługiwać się muo;1~1y. . . 

Popierajmy więc swmcl~, ."koro zgbsY.aJ_ą się 
do pracy, odpowiednio do niej prł.ygotC1W<\111. 

Ogólna. 
Zmiany· prasowe; ,,l'i·aw. wies_lnik'~ donosii o na.l!tępujących zmiana.eh w p~·asie ~ar.sza"·-· 

ski~j: Wydawca-redaktoi• czasopisma ,.,Btbho~ek~l 
. dzieł, chrześciiańskich.'· ks. Zygmunt {)hełm1ck1, 
otrzymat pozwolenie na 'iłamieszczanie ogło.sz?u. 
Wydawcy-redaktorowi tygo?nika „Naokoło swia­
ta", p. Antoniemu Orłowskiemu, pozwo~on_o wy­
dawać dodatek tyo-odnio-wy p. t. •>:B1bl10teka 

b . k ilustrnwana podróży i powieści'·. Na stanuw1s u 
wydawcy czasopisma „_Zor~~" główny zarząd _dlJ 
spraw prasowych zatwierdz1ł adwokata. przysię­
głego Emila Waydla. Prawo wydawanm w Ło­
dzi ,„€za1wpisma. lekars-kiego" prz~1:1zło· na w~a­
sność lekarza Stanisława Serkowskie~o. Udzie­
lono ponownie P• A1eksanru:owi Peszke1:11u kon: 
cesyi na wydawanie „Przeglądu chemwznego'·. 

Miejscowa. 
K001isya szitGllnkowa. W <lniu dz_isi@jsz~m o 

godzinie U-ej w południe zebrała się k.om~sJ'.'a, 
szacująca grunty '/,ajęte or! budowę ~1·og1 ze­
Jaznej warszawlłko-kalitikiej .. Dz~~ kom1sya sza­
cować będzie grlłoty pp. Kemga 1 Krauiwgo .. 

Teatr amatDrskh Pewne grono amatorek 
i amatorów urzadza przedstawienie teatralne, 
które składać si; będzie z·. komedyj: "'lJatuś po­
zwolił,"' „Stryj przyjechał '" i c Bł~żek opętany.> 
Na zalwńczenie odtańczoo~ będzie mazui·, ~o­
czem chór, Rkładający się z 60 przes~lo osob„ 
odspiewa pieśń Mozarta. 

W. T: O. Kon~mil łód•1.kieg:.o kółka W. T :. €: zawia-· 
<lamia nzłonków~ biorącyc~. udz-iał_w w;y:cie.czce na 
wyścigi do Piot.11kowa, że w medzielę d. 6 b. m.,. 
nalt:źy się zeltrać na Gó_rny,m Ryn.ku przec~ 
stacyą tramwajową o g .. 4 i poł rano ... ProwaW..1 
kapitan Stefan li.oeffler. 

Wur::izawskie Tow. cyklistów urządza w d,. 
13 b m. w niedzielę ,,:Lipcówkę · ' w lesie gał­
kowskim. Udział biorą rodziny cz.l~nków i za­
prodz.eni go3cie-. SpeCJ7alny k~mitet,. ~kłada)iący 
1:1ię ~ pp. All>rechta, Aven~n.u~a, . Cic~oc,ki~g~i, 
Eno-ełlbarda, Kulisza D., Kuzmcluego 1 Zrlna.1 -ski~"'O oprac~wat i:rieroki i uro11maicony pro gra~ zabawy. Wyjazd z Łodzi nu.J:l.tą_pi specyal-· 
nym pociągie·m punkt o g. 1 pp.. tJ. 15 m. P'°' 
odej~ciu poci.ągu osoll>owego, powrot _specyalnyn;i 
poc-;ągiem o g. 1 t i p?ł w nocy_. B1lety dosta~ 
można u czlonków konutetu. PrzeJazd be'Aplatny .. 

Ówiozema stra.if. W poniedziałek dnia _r 
lipca r. b. o godzinłe 7-ej wi~c:1orem. ocl?ędą s.1~ 
ćwiczenia. II oddz.iału łódzkteJ ochotmc~eJ strazy 
ogniowej w domu rekwizytowym tegoż od­
działu. 

Sprzedaż aier11chomości. D:nla 3 paźd.zier-nika r. b,, w lokalu zjazdu sędziów p_oko~111 1?1· Ł.odz1 bę~ ) dą sprzedane p.-zez licytacyę następuJąc0 mer·uc!1e>mośc1. ,. Nieruchomość. należąca do ,Mak~a Meyera _Sze~wlcu, I znajdująca się przy ulicy PamkteJ prd ?r· 3201; ltcyt_a­cya rozpocznie się od sumy SJacunh.oweJ ~.OOO _rb._: me.-

I 
ruchomość należąca do Abrama-Moszka 1 Fr~1dlt malz.­Kohnów ~najdująca. się przy ulicy Piotrkowskiej pod :w 741: iil'ytacya rozpocznie się od sumy szac. 88,122 rb. 

Z ulioy. Ulicii Cegiel~ian_a na przestrzeni 
pomięd1.y ulicami Skwerową i Widzewską została 
zamknieta <Ila ruchu kołowego, z powodu ukła­
d:rnia b;·uku drewnianego, a że robota ta prowa­
dzi 11ię i na ulicy Cegielnianej, w miejscu ł~­
czenia si~ z Widzews~ą, l?rzej~zd n~ ulIC~ Wt 
dzewskiej pomiędzy ulicami Dncln,ą i X:amienną, 
równi~ż jest zamknięty. Po nkonczemn robót 
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na ulicy Cegielniapej, otworzy się now.a wygo­

dna komunikacya przez t~ ulicę i Skwerową do 

kolei, co przyczyni się znacznie do zmniejszeniu 

ruchu kołowego na ulicy Dzielnej. · 

Nasze domy. W jednem z tutejszych pism 

właściciel domu przy ulicy Wólczańskiej ogła­
sza, że ma do wynajęcia mieszkania ze wszel­

kiemi wygodami. Rzecz na dzisiejsze czasy ła­
koma, więc ten i ów ogląda owe mieszkania, 

szukając przedewszystkiem owych wygólł. 
·Na ·zapytanie pod tym względem otrzymuje 

się zupelnie pewną odpowiedź, że są wszelkie 

wygody. 
Przypatrzmy się, jak one wyglądają i podzi­

wiajmy pomysłowość pana gospodarza. Oficyłla 

mieszcząca owe mieszkania, posiada na trzeciem 

piętrze w korytarzu zaułek, oszalowany deskami 

a wewnątrz trzy klozety i jedną wannę. Są­

siedztwo niezbyt przyjemne, jeżeli się zważy na 

to, że motor pompujący wodę uważa sobie za 

obowiązek od czasu do czasu odpoczywać dzień, 

dwa, a czasem więcej. Ale za to wanna jest, 
rozkosz w takiem mieście, jak Łódź! 

Chcąc jednak dostać się do tego przybytku, 

omywającego grzeszne ciało, należy się zamel-, 

dować pani gospodyni, która, zlustrowawszy · 

amatora kąpieli od stóp do głów, wyznacza do­

piero dzień, w któ1·ym lokator mieszkania z wy­
godami może użyć kąpieli. l 

W ten dzień, kiedy się podało prośbę o klucz 

do wanny. rozkoszy tej wykonać nie można, bo 

inni przedtem zamówili ją sobie, należy się więc 

pocieszyć nadzieją, że kolej kiedyś nadejdzie. 

Wreszcie nadchod"1;1 ten upragniony i oczekiwany 

dzień. Lepiej jednak na wszelki wypadek przy· 

gotować w domu gorącą wodę, bo piec w ła­
zience ma również czasami swoje grymasy i nie 
chce grzać wody. 

Po wyczerpującej instrukcyi, udzielonej przez 

panią gospodynię, jak należy obchodzić się z kra­

nami, piecem i t. p., lokator wchodzi wreszcie 

<lo przybytku, a siedząc w wannie, słyszy trza­
skanie drzwi tuż obok, jęki, dziwne odgłosy, 

czasem .westchnienia. Nie ma co mówić, przy­
jemne i hygieniczne! 

Tak to wyglądają na!ize mieszkania z wy­
godami! 

Złamanie nogi. Wczoraj przy ulicy Dlugiej 
w więzieniu L. Królik, wskutek upadku ze schodów, zJ'.a­
mal nogę. Po udzieleniu pomocy przez lekarza Pogoto­
wia, odwieziony zostal do szpitala św. Aleksandra. 

Z ulicy. Wczoraj Aron Kokonhert, lat 27, prze­
chodząc ulicą Targową, orok domu nr. 10, nagle zasłabl. 
Lekarz Pogotowia znalazl ogólnę osl'.abienie i po ud~ie­
leniu doraźnej pomocy, odwiózl go do mieszkania. 

Najechanie. Wczoraj przy ulicy Wólczańskiej na 
przechodzącego Piotra Dudka najechal bryczką U letni 
Ajzyk Majer Najtenberg, który wiózl cielęta z Bal:ut do 
rzeźni mjejskiej. Dudek zostal przewrócony przez bryczkę 
i zlamal nogę. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraź­

nej pomocy, odniósl: go do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Ekonomiczna. 
Wyroby zagraniezne. Specyalna komisya 

pod przewodnictwem W. .1.. Ko~valewskiego, o­
pracowująca projekt zmmeJszema dowozu wy­
robów zagranicznych do użytku instytucyi rzą­
dowych, ukończyła swoje prace i referat prze­

słała do komitetu ministrów. 
Korr.isya wskazała trzy główne powody, dla 

których władze nie mogą pomimo chęci, nie 

sprowadzać towarów z zagranicy. Powody te są 

następujące: 1) towary zagraniczne są bez po­
równania tańsze od rosyjskich; 2) bez porówna­

nia lepsze od rosyjskich i 3) nie wszystkie po­
trzebne towary wyrabiane są w Rosyi. Jaka 

jest różnica w cenie towarów, dowodzi oblicze­

nie, że gdyby zarząd wojskowy tylko chciał 

wszystko nabywać w kraju, to już budżet jego 

musiałby być zwiększony o 80 do stu milionów 

rubli rocznie. 
_Bez względu na to jednakże komisya uzna­

ła za konieczne nabywanie wszystkich towarów 

w kraju, prócz tych, których fabryki w Rosyi 

nie wyrabiają. 

Odnoga koluszkowska. Według przedstawio­
nego przez radę zarządzającą kolei fabryczno­

łódzkiej do miuisteryum komunikacyi sprawo-
2dania o postępie robó~ budowy odnogi kolusz­

kowskiej, roboty te są w całej pełni. Szyny zo­

stały już dostarczone przez hutę południowo­

dnieprowską, połączenie szyn dostarczone przez 

zakłady ostrowieckie; wagony towarowe zostały 

zamówione w fabryce Towarzystwa Lilpop, Ran 

i większość zamówienia ,iest wykonana. Paro­
wozy dla odnogi kolnszkowskiej i dla linii gló­

wnej zamówiono w fabryce kołomeńskiej, ·wago­
ny pasażerskie w fabryce baltyckiej w Rydze, 

mosty żelazne i wodociągi stacyjne w fabryce 

Rudzki i sp., weksle i inne urządzenia torowe 

w fabryce Lilpopa i Rau; budowa telegrafu po­
wierzona firmie Siemens i Halske. Ukończenie 

odnogi ma nastąpić przed terminem 14 kwietnia 
. 1903 roku. 

Notatnik terminowy. 

L" t Dzień W . k' . Od 
rny acya i mies. Gdzie Ja JeJ sumy 

na: n. st. instytucyi rubli 

Roboty kanalizacyjne Warsza- Zarz. inż. 
w koszar. Mirowskich 16/'VII wa wojskowej 11,117 
Bud. szańca w Brze-

ściu Litewskim " " 478,162 
Zabruk. ulicy w Brze- Wlocla-

ściu Kujawskim 8/ VII wek Powiat 1,043 
Budowę mostu na rze-

ce Narwi 15/VII Pułtusk 3,586 

Z targu. Dowóz. paszy na Rynek Balucki byl dziś 
bardzo znaczny, pomimo to, ceny siana i koniczyny są 
jeszcze dość wysokie, gdyż za kiepskie siano płacono po 
90 kop., za dobre 1 rb. 20 kop., ta sama cena byla i ko­
niczyny. 

z sąsiedztwa. 

Osobiste. Prezydent m. Zgierza, p. Fryze, 

wyjechał na 28-dniowy urlop; zastępuje go przez 

ten czas sekretarz magistratu p. Klysiński. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Znany z desek teatru Variete i dość po­
pularny w Łodzi ~ktor p. Ludwikowski wystą­

pił wczQraj w teatrze , „Victoria'' w operetce 

„Nitouche" w roli Celestyna Flol'idora. O grze 

p. Ludwikow::1kiego i rodzaju jego talentu tru­
dno coś stanowczego orzec wobec tremy, jaka 

widoeznie skrępowała go zbyt silnie. W skutek 

tego zaś postać tego organisty pensyonatu ja­
skółek, równocześnie kompozytora swawolnych 

operetek wyszła blado, co zaś najgorsza, pozba­
wioną byla tej siły komicznej, którą niezawo­

dnie p. Ludwikowski by rozwinął, gdyby grał 

swobodnie i z właściwym sobie rozmachem. 
Natomiast rola Dyonizy stanowczo jest nad 

siły p. Wojciechowskiej, aktorki obdarzonej gło­

sem sympatycznym ale nie postawionym jeszcze 
na1eiycie. 

Wogó!e operetka szla dosyć gładko. 

* W teatrze ,,Victoria" repertuar zapowiada: 

W sobotę dnia 5 b. m. „Bettina'' czyli „Dziewczę 

8zczęścia'' operetka w 3 aktach E. Audran 'a, 

w niedzielę po południu o g. 3 i pół· „Biedna 

dziewczyna", wodewil ze śpiewami i tańcami 

w 6 obrazach z muzyką Krenn'a, ·wieczorem po 

raz pierwszy głośna nowość z repertuaru teatru 

Nowości w Warszawie ,,Japońl!ki wazon'', kro­
tochwila w 3 aktach llcnnequin'a. 

W przyszłym tygodniu towarz. p. Majdrowicza 

odegra w poniedziałek d. 7 b. m. w Pabianicach 

„Lalkę", operetkę w 3 aktach i w Zgierzu 

w środę d. 9 b. m. ,,Lygię", sztukę w 8 obra­
zach Barret'a w tłumaczeniu 1\1. Wołowskiej. 

We wtorek d. 15 b. m. wystawionym będzie 

w Lodzi nigdzie nie grany dramat w 1 akcie 

p. t. ,,Jerzy'', przez Czersznica (pseudonim), ło­
dzianina. 

=-= 

Z WARSZAWY. 
Towarzystwo kolonii letnich otrzymało 

urzędowe zawiadomienie, że instytucya ta. zali­

czona została do rzędu tych, które mogą korzy­
stać z bezpłatnego przejazdu. 

W dniu wczorajs1.ym dyrekcyi kolei war· 

szawsko-wiedeńskiej złożony zo8tał szczegółowy 

raport o stratach. jakie spowQdował pożar war­
sztatów przy ulicy Chmielnej. Spłonęły 32 wa­

gony osobowe, będące w reparacyi. Straty, wy­
nikłe w tym taborze, oraz w urządzeniach 

wszelkich mechanicznych wewnątrz warsztatów­

nie przenoszą 250,000 rb., ponieważ zaś spalone 

gmachy warte były 300,000, cała szkoda wynie­

sie około 600,000 rb. 
W warsztatach spalonych zajętych było 180 

przeszło robotników, z których już 140 rozmie-

3 

szczono przy robocie w różnych warsztatach 

ocalonych, reszta %aś, dotąd niezajęta, w cią.gu 

dwóch tygodni wra·1, z wymienionymi towarzy­

szami przeniesiona będzie do tymczasowych 

war::1ztati'1w w Żbikowie, · urządzanych pośpiesznie 
w jednej z remiz parowozowych. Spalone war­

sz taty warszawskie odbudowane już uie będą. 
W rninisteryum komunikacyi :majduje się 

wlaśnie na drodze zatwierdzenia projekt budowy 

uowego oddziału warsztatów w Żbikowie (Pru­

Mzkowit), do których miano przenieść obecnie 

spalone warsztaty. Ten nowy oddział był obli­
czony na równoczesną reperacyę 5\J wagonów. 

Budowa nowych warsztatów rozpocznie 8ię 

jeszcze w roku bieżącym. 

- W ogrodzie Saskim nie zdołano jeszcze za­
trzeć śladów burzy. W czo1·aj kilkudziesięciu robo­

tników pracowało ~ad uprzątaniem drzew powalo­
nych, a ogród dzień caly był dla publiczności 

zamknięty. Przerwanie na czas tak długi wa 
żnej arteryi komunikacyjnej wywoływało liczne 

utyskiwania.-Wtorkowa burza przeszła szerokiem 

pasem po kraju. W obrębie pow. nowomińskiego 

skutkiem ulewy powaliło się zboże, i jest oba-

l wa, że w -wielu miejscach już się podnieść nie 

zdoła. Pioruny biły tak gęsto, że zdawało się, 

I 
jakby ogień 8iarczysty padał z nieba. W oko­
licach Warszawy widziano też łuny licznych po-

żarów. W Jarząbku pod Mienią spłonęły budyn­
ki gospodarskie; w lasach kuflewskich kilka 

piorunów obaliło drzewa. Przedwczoraj około 

godz. 5-ej po poł. w okolicach Nowomińska sza­
lała krótka wprawdzie, lecz bardzo silna ulewa. 

- Rozkaz dzienny prezesa dyrekcyi teatrów 

warszawskich zawiadamia., że kapelmistrz i głó­

wny reżyser opery p. Młynarski z dniem 1 lipca 

opuścił to stanowisko na własne żądanie z po­

wodu nawału zajęć w Filharmonii. Na propo­
zycyę dyrekcyi teatrów p. Młynarski zaliczony 

został w poczet administracyi trupy operowej, 
bez pensyi. 

- W sferach zakulisowych teatrów letnich 

kursują wieści, że teatr łódzki z Bagateli prze­
nosi si~ na Chmielną, a p. Morozowicz z trupą 

lubelską. opuszcza ten teatr. W Bagateli zaś 

ma dawać przedstawienia z operetkowem towa­
rzystwo p. Smotrycki. 

- Obfitość gotówki na rynku warszawskim 

znacznie wzrosła i wszelkie zapotrzebowania są 

z łatwością zaspakajane. Dyskonta załatwiają 

się przy 5 i pół do 8 i pół pre. 

- Do księgi zażaleń kolei warszawsko-wie­
deńskiej zapisano w ciągu roku nbiegtego 226 

skarg, tj. o 42 więcej niż w 1900. 

Rozmaitości. 

DOWCIPNE ROZWIĄZANIE KWESTYI NARODO­

WEJ W POZNANIU. 

Pan W., wracając w ubieglym tygodniu z Prus 
zajechal po drodze do Poznania, gdzie mu wypad~ 
ro zatrzymać się przez dni kilka. 

Zajechawszy do hotelu, zwrócil się p. W. do 
portyera z żądaniem pc;ikoju. Portyer odpowiada 
w języku niemieckim. Zdziwiony tern p. W. otrzy­
muje wyjaśnienie również po niemiecku. 

- W naszym hotelu mówi się tylko po nie­
miecku, mogę panu polecić równie dobry hotel na­
przeciwko, gdzie służba mówi tylko po polsku. 
Jeżeli pan pozwoli, to każę natychmiast rzeczy 
pa!l.l'kie odesłać do tamtego hotelu. 

Ździwienie p. \V. wzrasta. 
- Jakto'r - powiada - pozbywacie się z ca­

lym spokojem gościa i chętnie polecacie hotel kon­
kurencyjny? Cóż to maczy~! A zresztą, niepojętą 
jest dla mnie rzeczą, że w mieście, zaludnionem 
przeważnie przez mieszkailców polaków może się 
znaleść hotel, w którym praktykowane jest wylą­
cznie narzecze hakatystów~ „ 

- A tak, proszę pana - brzmi flegmatyczna 
odpowiedź portyera - w Poznaniu są hotele i za­
klady restauracyjne, w których się mówi albo wy­
łącznie po polsku, albo też wylącznie po niemiecku, 
Nasz hotel właśnie należy do rzędu tych, w któ­
rych usluga jest specyalnie niemiecka, gdy w ho­
telu naprzeciwko, wcale nie gorszym od nasze<>o, 
slużba 11.wraca się do gości wylącznie w języ1rn 
polskim„ 

Pan W. jest coraz bardziej zaintrygowany wy­
jaśnieniami portyera i wreswie po chwili zastano­
wienia pyta: 

- A do kogóż należy hotel z naprzeciwka? 
- Do tego samego właśa1ciela, co i nasz -

brzmi zupelnie spokojna odpowiedź. 
Wyjaśnienie to nie wymaga chyba żadnych 

komentarzy. 
Zaiste, tylko na gruncie hakaty mógl się wy­

rodzić podobnie jaskrawy oportunizm, nie mający 
prawdopodobnie dotąd równego sobie przykladu. 
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·Ko r e s p o n d e n c y a. 
Szczawnica, 2 l~Jca 1902 ?'. 

Słusznie utrzymywał ś. p. prof. dr. Dietl, że Szczawnicn jest królową wód poltikicb. Już w I fi wieku, dzięki własności znajdujących si~ tn źró­deł kwaskowych, zwanych przez lud llzczawo­wemi, od wyrazu <szczawa>, Szczawnie-a llyła ZI\aną, jako· miejscowość lecznicza. Prawirlłowa eksploatacya ź1·ódeł miejticowych zaczt;ła się w 1824 i" i od tego też cz.a1:1u ::3zczawnica szyb­ko wzrasta i staje na czele wód krajowych. · Szczawnica lezy w Pieninach na północnych sto­ku Karpat na wzniesieniu 500 metr. nud pozio­mem morza. Wysokość sąsiednich szczytów do­chodzi do 1000 metr{> w (Trzy Rosony ). 
Szczawnica dzieli się na Górną, gdzie zgru­powały się wszystkie prawie lecz.nicze źr~dła: jak Józefiny, Stefana, Magdaleny i W aleryi, 1 Dolną, zwaną <Miedzinś>, która zdobyła sobie uznanie wzorowo urządzonym zakładem hydro­patycznym, będącym własnością dr. Rolączkow-1:1kiego; tuiaj też znajduje sict jedyne w tir.czaw­nicy źródło wody źelazistej <Szymon>. 
Od roku i w górnym zakładzie urządzono zakład hydropatyczny, który pod kierunkiem dr. Gvrskiego z Krakowa, funkcyonuje tylko podczas miesięcy letnich. 
Położenie Szcza w nicy, bez przesady, na­zwać można uroczem: widoków takich, jakich nam dostarczają Pieniny z wijącym się wśród skał i na skałach Dunajcem, doszukać się gdzie­indziej trudno, a wycieczki do sąsiednich miej­scowości, jako to: Czerwonego Klasztorn, Czor­sztyna, Niedzicy, wreszcie Krynicy i Zakopane­go, zadowolnić mogą naj wybl'edniejszych tater­ników. Widok z góry Briarki na sąsiednie, śniegiem pokryte, widziane gołem okiem, Kar­paty - czarujący. 
Podczas lata praktykuje · tu dziewięciu lekarzy, z których największą praktyką cie­szą się dr. dr. Kruszyński, Gorski i Ozorkiewicz. Na pierwszej liście kuracyuszów, lub tych, któ­rzy przyjechali tu na wypoczynek letni, widzi­my mieszkańców bawełnianego grodu: Z. Kę­dzierskiego, P. Królikowskiego, J. Buchowskich, A„ 81.ymańskiego i K. Drzewińską. 

Rok bieżący, prawdopodobnie z powodu fa­talnej do dnia 25 czerwca pogody, mało spro­wadził do Szczawnicy gości, gdyż do tej µory zaledwie fiOO osób. Obecnie pogoda świetna, a naµływ gości z każdym dniem większy. Z Kró­lestwa bawi sporo osób, pomiędzy innymi dr. Michałowski z żoną i dr. Czekierski z rodziną. 
Rozglądając się bacznie po Szczawnicy i po­równując urządzenia dawniejt1ze z teraźniejszerui, przyd10dzimy do wniosku, że robi sict tutaj dużo, nie rolli się jednakże wszystkiego, coby robić należało. Szczawnica jest własnością krakow­skiej Akademii umiejętności, która wydzierźawi­ła górny zakład p. Wiśniewskiemu, dolny zaś dr. Hc.ilączkowskiemu. W tern, jak sądzą, leży całe złe, gdyż dzierżawca nie zechce robić na­kładów, których ewentualnie wyzyskać nie będzie miał czasu. Na utrzymaniu parku w porządku nie pnwinno się kończyć, a brak .kanalizacyi i właściwego oświetlenia bardzo odczuwać się dają. 

Z powodu słabego napływu gości, 
wyjątkowo w tym roku tania, co 
wiadomości tych, którzy 1:1zukają 
ku1·acyi lub odpoczynku. 

Szczawnica 
podaję dla 

miejsca dla 

:::iucbotników, o których się często mówi, że przeważnie zapełniają Szczawnicę, nie widać, jest brak osób chorych na płuc11, rc11zta zaś t~ chorzy kataralnie i żołądkow1cze. W yjechac z Łodzi najlepiej pociągiem o 7 rano, z Kr11ko­wa zaś w nocy na Stary Sąc.z lub rano na Nowy Targ. B. 
--:::--

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-:-

Z Krakowa. 
Roboty około restauracyi i upiększenia kościoła katedralnego na Wawelu postępują szyb­ko naprzód. Po ustawieniu tilłrkofagu króla Wia­dysława JagieUy w nawie głównej po prawej titronie od wejścia, czynią się przygotowauia do ustawienia grobowca królowej Zofii. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 4 lipca 1902 r. 

Sarkofag króla Władysława Łokietka otrzy­mał obecnie wspaniały kamienny baldachim, za­sto1:1owany do stylu i rzeźh pienyotnyth ~oln_ej 
J. ecro cześci. Poniie1· tc 1•0 sarkofagu, w śc1ame, o ~ . ~ 
oddzielająl'ej prezbiteryum od lewej. nawy ko-ścioła, v. murowano w ~danę W8pu111alą tiłasko­rzeźbę Arebrną Hakowskiegn, wyobrai:-ijącą c S~­biesk~e"'o poci Wiedniem," według obrazu .l\lateJ­ki. Po ~bocr.nych ścianach kościoła przybyło też wiele wnmrowauych na nowo i odnowionych starych pomllików grobowych, rozmieszczonych według pierwotnego plunu i zasto~ow~tuych do otoczenia danego miejsca przez kierującego ar-chitekta prof. Odrzywolskiego. . - Z Krakowa douo,,;zą, że zarząd tamteJ­szego oddziału Uniwer~ytetu ludowego im. A. Mickiewicza na po>iiedzeniu one~dajszym uchwa­lił zorganizować szereg wykładów ·w Kra.kowie i w okolicar,h dnia 15 lipca dla uczcze111a pa­mieci świetnego zwycięstwa nad krzyiakami. Wybrano osobną komitiyę i poruczono jej wyko­n:rnie powyższej uch wały. 

Ze Lwowa.· 
- Kurs 6-tygodniowy dla kandydatów organi­stowskich i dyryg-entów kościelnych. na wzór metody konserwatoryum dla muz.'.ld kościeln~j w Ratyzbonie urządzony zostame w Tarnowie na po,czątku lipca r. b. W pr11gram nauki wcho­dzą: Spiew ludowy i figuralny, c~orał gr.ego: ryański, gra na organach_, .harm.on1zacya pieśm i chorału, oraz wprawiame się w ?yrygo­waniu starych i nowych kompozycyj kościelnych. Przyjęci mogą być tnkże kand1,daci z Kr_ólestwa i z W. Ks. Poznańskiego, Bhzszych wrndomo­ści udzieli kierownik kursu, p. Stef.in Surzyński, dyrygent chóru katedralnego w T::i-rnowie. . 

- Dyrektor szkoły lndowej im. Ko.nar~k1e­go, p. J~m Soleski, wy:-!tosował do kolegow I ko­leżanek swoich następującą odezw..:: 
Koleżanki i koledzy! Tysiące szlachetnych owoców spoźywają uczenice i uczniowie sz~ól naszych. Miliony ziarnek wyrzuca się na śm1e­cisko . . Ileby wyrosło z tych ziarn drzev;ek owo­cowych, gdybyśmy je rozesłali, po rniszym_ kraju. Ogrody wieśniaków stoją pustkami, droin nasze nieocienione i nieobsadzone, nie mogą być na­wet drogowskazem w czasie zadymek śnieżn;:c~ i ciemnych nocy, jaki pożytek mogłyby m1ec gminy nasze, a tero samem i km.i cały, gdyby drogi krajowe i prywatne były obsadzone drze­wami owocowemi. 

Zwracam się z usilną prośhą. do Pp. kole­fanek i kolegów, dyrektorek i dyrektorów, by polecili uczenicom i uczniom ~zkół .nnszych. zbie­ranie ziarnek owocowych (i po .iedoodmnw<'m osuszeniu na słońcu\ skł.adanie w kancelaryi szkolnej: 

Pożar w Kamieńcu Litewskim. 
Z Kamieńca Litew8kiego dounszą. że dnia 1 b. m. szalał tam w godzinach popnluduiowych wielki pożar, W ciągu 2 godzin zgnrzała poło· wa miasteczka. Około 200 domów ,„ najlepszej cześci miasta w rynku stało f'ię pastwą płomie­ni: Kościół, 'cerkiew, apteka i sklep chrz.eściań­ski ocalały. Szkody ogromne, a kilkaset rodzin pozostało bez chleba i dachu. 
Kamieniec Litewski le~y w pow1eCle brze· skim gubernii grodzie{1Rkiej, niedaleko puszczy hiało'wieskiej, o 37 winr.'.lt od Brześcia. Po:iiada okolo 7,000· mfoszkaiiców w ngromuej części ży­dów. Parafia katolicka dekani\tn brzeskiego za­wiera okołn 2,50(} dusz, Knmieniec nie odzna­cza się wielkim rucbem handlowym i przemy­słowym, nie bądi co bądź, jest to miasteczko dosyć z:;i.możne i koncentrujące życie ekonnrnicz­ne najbli::szej oknlicy. 

I ------

Wystawa politechniczna 
we Lwowie. 

III. 

Między licznerni okazami pomysłów wyna­lazczych w modelach i rys no kach r.wra<"a nw11g~ (w sali Il) pancerz Szczepanika, eleganci a mo­dna jasna kamizelka kulochronnrt, w którą ubra· no drewniany model. Jest to sły11na tkanina wy­nalazku ŻtJglenia j Szczepanika, mająca stanowić bezpieczną ochronę od kul. 
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Ks. Kazimierz Żegleń począł rozmyślać nad pancerzem kulocbronnym z powodu tragicznrj śmierci burmistrza w Chicago Harisona (w r. 1893), spowodowanej rewo! werow~m ~amachem. Pr~co­wał wytrwale nad odpowiedmerr~ sporządzemem materyi jedwaonych mocnych 1. el~stycznycli. a pierwsza próba pancerza, ręczme z .iedwa.b~yeh pa-;ków uszytego, odbyła się w r. 1897. Doswiao­czenia odbywały się początkowo w ten sposóh, że strzelano do zwłok przybranych w ten pan­cerz, a udały się tak dobrze, iż ~as~ępnie sam wynalazca i inni narażali własne piert11 na strza­ły rewolwerowe, zupełnie bez szw.anku. 
Na kule karabinowe nie był jednak ten pan­cerz odporny. Sporządził więc wynalazca od­mienny grubości 2 ctm., a pokryty blachą stalo­wą grubości 2 mm.; ważył razem 7 funtów. 
Wojskowi obecni przy próbacu z tym pa~ -cerzem, byli. zdumieni, ~arabino;w~ kule„przeb~~ jające deski d wucaloweJ ~r~bos?1, odb1Jały sit; od pancerza, tracąc całkowicie mszcząc~ rozpęd. W paźdz1erniku 189'7 r. odbyła się osta­tecznie decydująca o wynalazku próba "'! o_be­cności wszyl:ltkicli konsulów państw europeJsk1cb, wysokich dygnitarzy wojskowych i reprezentan­tów prasy. 

Konsul austro-węgierski zaprosił wynalazcę do Wiednia, a w r. 1898 ministeryum .wojny przeprowadzało szereg prób wytrzymałości pa11 · cerza na strz.ały z Manlicherów, które wypadły 
pomyślnie. . . 

Dopóki pancerz taki wusutl byc s~oi·~ądzony recznie, znaczenie jego i rozpowszechmen~e sz~r­s~e było znacznie mniejsze }llliże:i obecme, ~ie­dy to materye te według pomysłow Szczepamka, poczęto tkać fabrycznie na specy:Hnych krosnach: Szczepanik, przekonawszy :;1~ o wytr~ałośc1 pa.nceria Zeglenia, złoinnego z pasków 1. szn~i -rów jedwabnych zszywanych w płyty, . zap~ł się tą sprawą. a wpadłsz.y. na pomy~ł tk.ama ~anc~­rzy przez za-tosowame oclpow1edmcb . '!1ązan? umożliwił waczne zmniejszenie grubości i wagi pancerza, nadał mu wartość prakiyczną i wpro­wadził wyróh na wielką skalę. 
Znaki pozo;;tałc po strzałach, or~z zdefor~ mowane pociski oglądać można w um1es~czone.1 przy pan<'erzu gablotee. z. t~an~ną ?s.trzehwaną. l\Iila to rzecz pomyslec · 1 UJrzec Jak to wy­sila si~ umysł ludzki nad ochr~n~ ży.cia prze<! ·wynalazkami filigranowych luf ~ s~m~rc1ouos?em1_ poci::1kami, miła to rzc<Jz rozwazac, Jak _to Je~n1 pracują dla pewnirjszego, masow~go ~śunercama, a <lrudzy przeciw temu - budzi się, 1:eflek~ya, że skończ.a si t~ kiedyś te zapasy techmk1 uśmier­cania z te.chnlka ochrony - pocisków i pance­rzy, a wyu:ila;,czy rozpęd_ 'l:wró.ci sio,;J d~1 spraw. choć trochę pożyteczniejszych 1 v. esel!lr.ych o<l molocha wojny i nienawiści... . . Pójd:i.my jednak dalej! - ~nędzy okazamI pożytecznych nowości odznacza się prak tyczne~1 za1:1tosflwnuiem prosty aparat dla ,,omlotu kom-czyny"'. (Sala VIII) p. Sztaugerta. . 

Jakkolwiek trudna to sprawa obudzeme za­interesowania nieroluików omłotem koniczyny, to warto przecieź poświęcić temu słów kil~a.. Wy­nalazca, skromny uwclrnnik z Hor.odenki, obmy­śli! nie~komplikow:rny mechanizm! pr~y ~omo.cy którego można wymłócić dokładm~ dzienn_ie m~­tylko więksr.ą ilość i to albo zaraz. po skonczen1.1~ żui;v lub po kilku dniach, lecz takze zaos~czędz1c czas pracy j ąilę użytej. I?~szyny_ parowej. z aµaratcm tym wylnerał 1:1ię na go8podar­stwa rolne i saw przeprowadza! „omł<it" na akord, nietylko w Galicyi ale i na W ~grzech, a że pomysł jego opate;11to~a~y D?a Zll~c~uą wartość praktyczną, to stwierdzaJą fachowe sw1a­dectwa. 
Stosowane dotychczas urządzenia Lobnerta · są znacznie droisze (kosztują od 183-:l27 k?· ron). Jego aparat, _dający w_ t.ym samym czasie trzykrotnie obfitsq 1 dokładmeJtizy omlo~, był?y dwa razy tańszy (kosztowałby, wyrabiany fa­urycznie, najwyżej 100 koron). . . Ciekawa rzecz, czy zaiuteret1ują się fabryki machin rolniczych i &ami nasi zil'miaµie. 
W przewaznej liezbie wypadk~w _wynalaz~·''. nasi zbywają paten ty o rzeczywiste.) w;1 rt?st1 w Niemczech, u potem sprowadzamy mncbmy, o których i,iię mówi, że to tylko te praktyczne niemcy wymyślić potrafią. . . 
Dyabła zje, ktn wydobędz.1e przyzname z k~a­ju baka.ty, że to lub owo jest pomysłem polskie­go wynalazcy .„ 
Pomysł nowy, nader praktyczny: żalu z) e 
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bez tasiem i sznurów wykonane w całości już 

do w•tosowania, prr.edstawił p. Cbristof Jan. 
Usunit,:te są w nich niedogodności, jakie przed­

stawia.i <1 używ:me dotychcza~ żaluzye, a W8zy­
stkie części skłudowe flą silne i trwał~, Również 

pomys1'>w:1 jest automat.yczna żaluzya deszczuł­

kow:.i. 
CQuy, jakie mi podał wynalazca dla tych 

żaL1:i:yi s1 znacznie niż:>ze od tych , jakie płaci­
.my :1.a gorsze inne fabrykaty. 

i fauryki pieców kaflowych w Glińsku po­

-chodzi e~egancki piecyk kaflowy .przenośny", 

pomysł i 'patent p . Arnolda W em era. Piecyk 
cały i kafle związane są ramą z kutego żela­

:za, T!osiadającą z dwóch stron uszka dla przcno­
.szema. 

N a vomysł ten ll'"yskał p. Werner patent 
we wszystkich krajach Europy. 

Zwilżyć trzeba i tę dogodność, że piec taki 

wprost z fabryki może być postawiony w mie­
szkaniu i odpada cała praca układania kafli, ru· 

sztów i t. p. w domu. 
Model "wieży ratunkowej" (patentowany 

wynalazek p. K. Treściń:,ikiego) zwraca uwagę 
orygin:.dnością, ora·.r; pracowitem wykonaniem. 

Szereg złączouycb nożycowo dźwigni, pod­
.nosi s ; ę przez d:1.iałanie-korbą, umieszczoną u do­

·łu wózka, at. do wpiokości kilku pięter. U gó­
·ry urządzoną jest balutitrada, z której może od­
bywać si 1~ ukcya ratunkowa np. podczas po-

.żarn. (Gaszenie, ratowanie mieszkańców pię­

ter i t. d.) 
Z b"ków wieży umieszczone są drabinki i 

. pomo>ty, które w raz.ie potrzeby można zarzucać 

·dó okieu. 
Ol.lok wieży tej i ryilunków odnośnych przed­

,stawili pp. Guudelach i Dracr.yński swój wyna­

lazek: plenogrnf. 
J e::;tto rud Z~tj gri.. f°IOnU do Wyciągania Jin ii 

-od 1 tlo 25 111w. gru i oślli . Przyrz.01d składa się 

z rurki stożkowatej, dzióbka piszącego, rurki 

wewuętr1.uej, normującej · ciśnienie powietrza (za 
pomocą małego otwon1 w górnej części przyrzą­

du i pierścionka przy tylll otworze) i balonika 
.gumowego. Dl:1 uzyskania linii żądanej grubo­
. ści pu1r1.diną jeąt tylko v.miana d:t.ióbka. llaL.1-
nik gnm„wy umożliwia rychłe napełnianie prny­

. rządn tu,zcm luh farbą, (za pomocą nacisku). 

Sluży uo wyciągania wzorów technicznych 
w zwięknonej . ska.li. wykonywania rysunków 

w naturalnej wielkości i jako pióro rondowe. 
1) ,, d·t.iału domowo - gospodar!lkiego zaliczyć 

· należy po 111y:-:l p. Bochnika .samodowarkę.'" 
Samollowa1:lrn właściwa, jest to nar:1.ynie 

walcowe o grubych Śl: ia.uach (znwierających ma­

teryitł nie · przc1.ui\1.czający ciepła) do którego 
_ należą dwa 1wc,,,ynia dodatkowe, wypełniające 

wnętrze pierwszego. 
Jeti 110 z nich słu:i.y do ogrzania samodo­

warki, drngie r.aś do zagotowania i dowarzenia 

potrawy. 
S 11o:ióh użycia samodowarki jest następu­

jący: 
Potraw<f. która ma być ugotowana, priysta­

wia ~fr; du uguia w naczyniu pomocniczem, ró­
wnocześuie o~rzewa się wodę w drugiem ta­
kiern naczyniu aż do zawrzenia, poczem wsta­

·wia sirt <lu samodowarki nakrywa ją na­

.krywą. 
Potrawa niedogotowana dowarr.a się w sa­

·modowarce, nie zajmując na płycie kuchennej 

·miejsca i nie wymagając opału . Rosól naprzy­

.kład po pięciu godv.inach jest tak gorący, iż bez 
ochłodzenia jeść by go nie można, nawet po 
dwuna:,itn gour.inach

1 
u. więc od rana do wieczo­

ra utrzymuje się temperatura 55 Mtopni. 
Co do zasto<>owania samodowarki, to wy­

:znacza jej wynalaica bardzo szeroki zakres nie 

tylko w gospodarstwie domowem, ale w rozlicz­
nych zakresach · przemysłowych. 

Poje<lyńczą. również, a praktyczną nowością 
je.:it p . :::izuplaka <przystawka do :1.amków , . 
Przystawka ta zatitosować się da do każdego 

:1.umkn, do każdej grubości dr~wi lub szaf, be1r. 
najmnicj:,i:t.cgo uszkodzenia; a tuk zaopatrzony 

.zamek nie <la si~ łatwu otworzyć ani dobrunym 

kluczem, ani wytrychem. 
Bramy i wrota posiadają dziś duże odr:1.wia 

o zamkach, które otwiera się kluczem ciężkim; 

z priy:,itawką, pomysłu p. Szuplaka, otwiera się 

małym ~kładuuym kluczem, wielkości srebrnego 
.guldena, a kilka. kluczów takich od bram, drzwi 

:8zuf lub t. p. moiua wygodnie pomieścić w fu­

terale małym w kieszońce. 
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P. Szuplak obmyślił także przechowek me­
talowy, w formie zegn.rka-płaski futeralik , mo­

gący poruie~cić 6-8 kluczy, a zastęµnjący zu­
pełnie dzisiejsze pęki kluczy, zawieti:i:onych · na 
różnego rodza.iu kółk:wb i kółeczkach. 

Zaruck otwiera si~ tym do.stoi;owanym klu­
czem-urządzenie jest proste, bez sprężyn, trwa­
le i umożliwia niezlkzuną ilośJ komhi11a• yj. tak, 
ie dotyoza~owe-tak twierdzi wyualazca-i:;kurn­

plikowane mechanizmy mogą być zastąpi1rne ią 

przystawką. 
- lle kosztować może taka pr.t.) sta,wka -

pytam. 
-Przystawka taka-odpowiada p. Szuplak­

do jakiegokolwiek v.amku, przy wyrabianiu fa­
hrycznem do 200 sztuk dziennie, kosztowa'łaby 

fi0-60 gr ... 
Reprezentant berlińskiej firmy patentowej 

odzywa się po zbadaniu i demonstrowaniu urzą­

dzenia: 
- l\Ia pan patent?-zatelegrafujfi i zakupi­

my moźe na Niemcy. 
- ~ie! - nie miałem pieniędzy na to, nie 

mogłem znaleść wspólnika ... 
- Wie pan, to dziwne-mówi reprezentant 

biura do mnie - al ~ż tu w kraju poprostu daro­

wują dochody obcym; postaram tli~ o opatento­
wanie ko«1.tem firmy, zaraz napisz~ o tern ... · 

No .. . i stanie „i~, jak to bywa-przyjdą być 
może kiedyś do nas te zamki i klucze z Nie­

miec, a zapłaciooy za nie znacznie więcej, ani­
żeliby tego żądał wynalazca poparty w opaten­
towaniu i produkcyi w kraju, choć na małą 

skale. 
·Platoniczne nagrodzenie medalem przez ko­

mitet luh uznanie, to bardzo piękna ceremonia, lecz 
tylko ceremonia i komitet ur1, <!<lzający wyl'.ltaw~ 

zasłużyłby sobie na szczery poklask, gdyby 
prze:i: facłrnw<:ów dał ocenić ~~ystawione pom y­
sły i podał do wiadomości ogółu, że to lub owo 
ma znaczenie praktyczne, a sfinansowanie tych 

lub owych wynalazków h~dzie nietylko korzy­
ścią dla kapitalisty, ale i dla przemysłu krajo­

we,;o. 
Natura.lnie tr:1.eba fachuwej, sumiennej i hez~ . 

stronnej oceny ~ wym:1gać da 1:1ię to łatwo, fe<:z 

pr:t.eprowadzić mniej łatwo. 
W następnej sali V zwraca uwagę elegan­

cko wykonany model jednego klawisza elek· 

trycznego fortepianu, pomysłu p. Śliwińl:lkiego 
(Kijów). 

Zamiast strun projektuje wynalazca szeregi 

dzwonów, umietizczonych, jak Wl:lkazuje rysunek, 
w specyuluym budynku. Przez słab:,ize luu sil­
nie};ze naciskanie klawisza nawiązuje się l:lłabszy 

lub silniejszy prąd elektryczny, któt'y powoduje 
cichtize lub głośniejsze uderzenie dzwonu. Dźwięk 

da się tuk samo tłumić, jak przy zwyczajnym 

fortepianie. 
Przyrząd ma służyć jako instrument muzy­

czny, który znajdzie za.;tosowanie w parkach 

publicznych, ogrodach spacerowych, miejscowo­
ściach kuracyjnych, na wystawach na wieżach 
kościelnych, wielkich salach koncertowych itd. 

Może się znajdzie amator takiej donośnie 

rozbrzmiewającej głosami dzwonów muzyki ·­
chorary brzmiałyby prawdopodobnie potężnie; 

caly taki fortepian, z domkiem na dz'"ony, ko­
sztowałby wedle obliczenia, dołączonego do mo­

delu, najwyżej 20,000 rubli. 

Napoleon w świetle krytyki. 
-r-

Do dziel, które w każdej porr.e zyskują w Pa­

ryżu nader liczne grono czytelników, należą stu­
dy a historyczne Fryderyka Massou, a między nie­

mi przedewszystkiem te, które 0Jnos:1.ą si~ do 
bohatera narodowego Napoleona I. .Mal'ltmn umie 

wydobywać z pyłu przeszłości rysy zupełnie nie­
spodziane i prze<lstawiojąre bohatera w kolory­

cie odmiennym od tego, w jakim przywykliśmy 

wid:1.ieć zwycięzkiego wojowni&a i zdobywcę 

świata. 
Oto niektóre, z książki tej zaczerpnięte 

szc:1.egóły 7, ówczesnej mlodnści Napoleona: 
W 1791 r. w W alencyi, pewien oficer arty­

leryi, chcąc powięk zyć swe szc:r.upłe docLody, 
ubiegał się o nngrodlł 1 ,200 lirów, rozpisaną 

przez Akademię lyońską v.a najlepszą mowę na 

temat następujący: ,,Jakie prawo i jakie uczucia 

należy wpajać w ludzi dla ich szcz~ścia?"' 
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W rozprawie dostarczonej przez owego ofi­

cera artyleryi, znajdujemy następujące ustępy: 
„Człowiek rodząc się, przynosi. nu i:i\\'iat swe 

1•ra wo do czt:ści µlodów ziemskich, !JOtrzebnych 
Jo jego egzystencyi... Jego silne ramię w pol1-
czl'niu l. jego potrzeba-mi domaga się pracy. 
Opisuje dalej drastyc1.uie ro:1.pacz r.zlowieka ubo­

giego, który n ie 111oże wyżywić rodziny i zwraca 
bit; mHel:lzcie do zwłok ojca swe~o, który padł 
ofiarą głodu i chłodu: „Ojcze mój ... ja nie po­

siadam nic pr6cz mych rąk. O mój ojcze, je­
stem więc na wicki skazany ua pracę! W sier­
pniowym upale, jak i w mrozach styczuiowyllh, 
nigdy nie będzie wypoczynku dla twego syna. 
O mój ojcze!... więc mam być zawr;ze w nędzy 

i v.noju, może jako zły człowiek, bo będę żył 
jako nieszczęśliwy! Czyż na to się rodziłemt" 

Czytając te słowa, możnaby są.d:1.ić, iL ma 
się przed sobą wywody młodego ucznia anar­

chisty Babeufa, który w 1797-ym roku zginął 

na gilotynie z rozkazu Barrasa za zbrodnię spi­

sku agrarnego. 
I w i8tocie młody oficer artyleryi - którym 

nie jest nikt iuuy, tylko Napoleon Bonaparte -
byl przyjacielem i dłużnikiem Michała Bouna­
rotti, jed1wgo v.e R.piskowców, który schroniws~.y 

się do Belgii, napisał w 1828 roku ,,Historyę 

spisku dla We. ności, zwanego spiskiem 13aheuf'o.". 
W liście wystosowanym w 1790 r. do brata 

·Józefa, Napoleon pisze między innemi: „Trzeba 
koniecznie oddać Bounarottiemu dwanaście tala­

rów; upominał się o nie kilkakrotnie; jest to 
dłng brzydki... powit>dz wiec mamie, aby posta­
rała się o te pieniądze, które mi zre:;ztą winua" . 

i\latką tą była Letycya Bonaparte, a brat Jó:1,ef 
rnial pi'1źniej :1.nsi~ść na tronie hitizpańskim. 

W 1790 r. trzej bracia Bonaparte Napoleon, 
Józef i Lucyan w ojcz,Yinie i:wojej Ajaccio prze­

prowadzili rewolut:yt:, marząc o wprowadzeniu 
kom 11 nizmu agrarnego, zainaugurowanego w 1'7o0 
roku przez ge1wrala Pa o li. W swej rov.prawie . 
dla Akademii lyońskiej Napoleon podno:,ii za:,iłu­
gi generała Paoli, j11ko reformatora. 

Pisz~!C tę mowę, Napoleon miał zaledwie 
dwadzieścia lat-i rzecz dziwna, iż ów mąż, któ­
ry póini ej zu<lziwił świat cały potęgą swego . 
wojennego geniuszu, w owym czasie nie miał 

najmniejszego v.amiłownnia do zawodu wojsko­

wego. Stara się przepędzić w służbie jaknajmniej 
czatiU., podaje co kwartał prośbę o uwolnienie 
czasowe, któreby mu pozwoliło oddawać się po­

lityce, uajważniej„zemu, zdaniem jego, zajęciu. 

Podoficerom odczytujo cz~sto dzienniki rewolu­
cyjne, a korespondencya jego pełna je:,it młodo­

cianego entuzyazmu: <krew południowa, płynąca 
w mo1cb żyłach, bieży z szybkością Jlod:1nu >. 

W 1791 r. wraca do Korsyki, gdzie udaje 

mu się poprzeć wyuór brata Józefa do dyrekto­
ryum departamentalnego, a swój własny na ofi­
cera-majora gwar<lyi narodowej. Rewolucyouizm 

braci jego a poniekąd i własny, tak kompromi­
tują rnlodego oficera, że mnsi usprawiedliwić :,iię 

wobec władzy i przy teJ okazyi okazuje się bar­
dziej umiarkowanym, co w najwyższym stopniu 
oburża' mfodszego brata, Lucyana. 'ren ostatni 

wydał w owej chwili o Napoleonie !:ląd, który 
dla daldzego rozwoju charakteru jegl) stał się 
dziwnie proroczym: (Zauważyłem od dawna -
pisze ośmnastoletni podówczas młodzieniec ~ 

vv Napoleonie ambicyą, chociaż nie zupełnie ego­

istyczną, to jednak przechodzącą jego zajęcie 
się dobrem ogółu; zdaje mi się, że w państwie 

wólnem byłby on człowiekiem nieuezpiecznym .... 
ma on skłonności wyraźne, aby być tyranem i 
byłby nim niewątpliwie, gdyby był królem; imię 
jego byłoby wówczas dla potomności i dla 

sv.czerych patryotów pełnem postrachu. Wi<lzę 

już też od dawna, że w razie rewolucyi, N aµo­

leon starałby się utrzymać na powierzchni i był­

by zdolnym dla. swej lrnryery zmienić chorą­

giewkę>. 
W 1807 r. Napoleon jest panem Europy, ma 

w swych rękach uajwspaniafszą armię ;,,wycięzką, 
uleglą mu bezwarunkowo. Bez trndycyi rodzin­
nej, któraby go przykuwała, świadou1 marzeń 

encyklopedystów, pełen jetizc:1.e Wtipomnień i 
przekonali rewolucyjnych, wypowiedzi;mych wo­

bec Akademii lyońskiej, człowiek ten mógł był 

zmusić Europę do braterstwa l!połeczuego bo 
mógł wówczas zrobić z Europą, co chciał-a na­

tomiast uważnł sobie za najwyższą sławę, że 

pokonał jakobinów. Mógł był wykonać ideał 

Babeuf'a, a zamiast tego, mogąc dopiąć wszyst­

kiego, dopiął tyle tylko, iż stworzył dw6r mar-
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szałków, arystokracyę wojskową i calą rzeszę 
niewdzięcznych dworzan. 

Fryderyk Masson, sądząc tak ostro Napo­
leona, dodaje jeszc'le, że aż do 1796 r. zachował 
on swe przekonania rewolucyjne. W 1793 roku, 
waltlząc po stronie jakobinów, w ojczyźnie swej 
został proskrybowa uy wraz z całą swą rodziną i musiał umykać do Tulonu. A jeżeli dnia 18 
Brumaire republikanie jak Moreau, Bernadotte, 
Jourdan nie 8przeciwiają się zamachowi stanu, 
to dlatego, że spodziewają się po przeszłości 
Napoleona jakobińskiej przyszłości. Wiadomo, 
jak się pomylili, jak rychło wojska rewolucyjne 
wysłane zostały do San-Domingo. 

Ta gwałtowna zmiana całego moralnego 
charakteru Napoleona, przewidziana przez Lu­
cy ana, jest jednym z najbardziej zajmujących, a 
dotychczas niewyjaśnionych problematów psycho­
logicznych, do dziś dnia bowiem nie zdołano 
odkryć motywu dość silnego, który z korsykań­
skiego jakobińczyka zrobił możnowładcę i zdo­
dywcę światu. 

Tyle jednak jest pewnem, iż poznał on sam 
swoją pomyłkę 1814 r. w najtragiczniejszej no­
cy na Fontainebleau. W tej chwili abdykacyi 
odezwał on się do księcia Tarentu, który od 
1803 r., . t. j. od czasu republikańskich żądań 
przyjaciela 8wego Moreau, unikał łaski cesars~iej: 
<Książę. czy jeszcze gniewasz się na mnie?> -­
<Od 180!ł 1-.-odrzekł książę-nie mam już żalu 
do waszej cesarskiej mości>.-< Dziękuję, książę, 
lecz chciałbym jeszcze powiedzieć, że to ja nie 
miałem słuszności w 1803 r > 

-.-.-.-

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Rozprawa o Morskie Oko. 
Rozprawa o Morskie Oko rozpocznie się sta­

nowczo dnia 15 lub 16 b. m. w Gracu i potrwa 
około 8 dni. U dział w rozprawie, oprócz dwóch · 
sędziów i superarbitra, wezmą referenci, z któ­
rych każdy sędzia będzie miał przydzielonego 
po jednym, a także po jednym obrońcy z ramie­
nia galicyj8kiego wydziału krajowego i rządu 
węgierskiego. 

Sędziami są, jak wiadomo, prezydent wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, dr. A. Tchórz­
nicki, i prezes apelacyi w Preszburgu, p. Li­
chQczky. Suberarbitrem jest prezydent trybunału 
związkowego w Lozannie, dr. Winkler. Jako 
referent będzie przydzielony galicyjskiemu sę­
dziemu prokurator skarbu we Lwowie, dr. Wiktor 
Korn, sędziemu węgierskiemu radca apelacyjny, 
p. Lapal. Obrońcą z ramienia galicyjskiego wy~ 
działu krajowego będzie prbfesor uniwersytetu 
lwowskiego, d1·. Oswald Balzer, ze strony rządu 
węgierskiego radca sekcyjny p. Bolcs. 

Z Gracu cały trybunał z referentami i obroń­
cami uda się przez Kraków do Morskiego Oka, 
gd:tie przedsięweźmie oględziny na miejscu, po­
czem pojedzie do Szmeksu i tam wydany zosta­
nie wyrok. 

--:::--

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 3 lipca. „Neue Freie Presse'· do­
nosi z Poznania: Tutejsi obywatele polscy posta­
nowili, pod wrażeniem ostatnich wypadków, nie 
przyjmować zaproszenia na bankiet, jaki ma być 
wydany przez miasto na cześć cesarza Wilhelma 
podcz:tll pohytu jego w Poznaniu. Odpowiednia 
uchwała, wyrażona na piśmie, podaną ma być 
do wiadomości rzadu. 

Poznań, 3 lipca. Sąd powiatowy w Byto­
miu na Górnym Szląsku skazał literatkę panją 
dr. Kaspary z domu E. Golde, oraz wydawcę 
Morawskiego na · dwa lata więzienia za rozsze­
rzanie broszur polskich przeciw Prusom. 

Poznań, 3 lipca. Wladze zakazały paniom 
polskim dalszego prowadzenia ochronki, w któ­
rej biedne dzieci rodziców polskich pobierały 
naukę czytania. 

Berlin, 3 lipca. Redaktor wychodzącego tu 
w języku polskim .Dziennika Berlińskiego" ska­
zany został za obrazę nauczyciela religii Os-
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sowskiego, na 500 marek kary oraz zwrot 
kosztów są.dowych. Wyrok ogrosić pow1men 
skazany w 3 pismach. Ossowski oświadczyl, że 
nie jest wrogiem polaków i że nieprawdą jest, 
jakoby został czynnie znieważony. Prokurator 
domagał się tylko kary pieniężnej w wysokości 
300 marek. 

Neapol, 3 lipca. Odkryto tu spisek na ży­
cie sułtana. Według niektórych źródeł szło o za­
mach na króla włoskiego. AresztowanQ włocha 
Boniego Serrieta. 

Paryż, 3 lipca. W kołach finansowych sły­
chać, że już w ciągu bieżącego miesiąca nastąpi 
konwersya francuskiej renty 31/2 procentowej, 
tudzież zaciągnięcie pożyczki w sumie przeszło 
miliarda franków. 

Londyn, 3 lipca. „Birmingham Guzette" do­
nosi, że cesarz Wilhelm, wielce uradowany 
szczęśliwym przebiegiem choroby króla Edwarda, 
wyraził gorące uznanie dla lekarzy angielskich, 
którzy czuwają nad królem. Skoro tylko cesarz 
dowiedział się o istocie choroby króla, powołał 
do 8iebie kilka najpierwszych niemieckich po­
wag lekarskich: z któremi omawiał najgrun­
towniej chorobę królew8ką. 

Sofia, 3 lipca. _Od kilku dni w Patili, w lVi­
lajecie monastyrskim, powtarzaią. się krwawe 
11tarcia pomiędzy wojskiem tureckiem a zbrojne­, mi bandami bulgarskiemi. 

Bordeaux, 3 lipca. Burze z~iszczyły wszyst­kie winnice. Cala produkcya tegoroczna prze­
padła. :-;traty olbrzymie. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Rzym, 4 lipca. Urzędownie ogłoszono, że· 
król włoski udaje się 13 b. m. do Petersburga. 
Królowa włoska Helena nie będzie towarzyszyć 
królowi. 

Rzym, 4 lipca. W sprawie wykrytego spisku na sułtana (według innych źródeł na króla wło­skiego), krążą bardzo sprzeczne i sensacyjne po­
głoski. Zdaje się, że policyi udało si~ wykryó niebezpieczne gniazdo anarchistów. 

Londyn, 4-go lipca. Stan zdrowia króla 
Edwarda VII stale się polepsza. Nie zachodzi 
już potrzeba zadawania narkotyków; temperetu­
ra od kilku dni normalna. Apetyt dobry; bóle 
w ranie zmniejszają się. 

Londyn, 4 lipca. W izbie gmin ostro zaata­
kowano program polityki zagranicznej Anglii, 
dotyczący Persyi. Lord Oranborne odpowiedział 
wymijająco. Debaty będą trwały w dalszym 
ciągu. 

Darmstadt, 4 lipca. Uchwalono wniosek, aby 
nie przyjmować poddanych rosyjskich i słowian 
do politechniki; między innemi argumentami za 
wnioskiem przytoczono i ten, że młodzież, kształ­
cząca się w Niemczech, stworzy konkurenyęc 
przemy1:1łowi niemieckiemu. 

Londyn, 4 lipca. W Afryce Poludniowej za• 
niechano już wszekich kroków wojennych. Znaj­
duje sit;i tam je8zcze 220,000 wojska angielskie­
go, w tej liczbie 70,000 regularnego; znaczna 
jego część wkrótce opuści Afrykę. 

Paryż, 4 lipca. W pałacu hr. Potockiego 
wynikł pożar. Uległo zniszczeniu wiele cennych 
obrazów i kosztowności. Skaty obliczają na mi­
lion franków .• 

Wolne żarty. 
Na konsultacyi. 

Najlepiej będzie, gdy pani pojedzie do 
wód, a nerwy - ręczę - przepadną. 

Nie, doktorze, nerwów wyzbywać się nie 
' ml>gę, bo mąż rozpuściłby się. 

Nasze dzieci. 
- Tatuś mówił, mamusiu, że w tym dużym 

słowniku można wszystko znaleźć... Czy to pra­wda? 
- Prawda, moje dziecko. 
- Ja laleczkę zgnbilam, poszukaj jej w sło-wniku - mateczko. 

Na 151 

Obliczone. 
On: 
- Spojrzyj tylko, o ile panna Julia skrom-­

niej od ciebie się nosi! 
Oua: "" 
- Prawda, bo też o wiele więcej odem11ie 0 

wyrafinowana! 

Sprytna. 
Dzwonnik; 
-;- Ząpełnie dziś zapomniałem zadzwonić. 
Zona: 
- Może też nikt tego nie słyszał! 

Wewnętrzna wartość. 
Klient: 

- Na strone zewnetrzna nie wiele daję, grunt. wartość wewn;trzna. • • 
Agent. maiżeński: 
____: Posiada, posiadn, w dzieciństwie jeszcze , 

połknęła :t.łołą pięciorublówkę. 

Skrzynka do listów. 
-s-

Szanowny Redaktorze! 
Przer.zytawsz~' w ppczytnem piŚ!Ii.ie Pańskiem od po-· wiedź dr. Loevy na list pani Dreitzer, jako obecna przy wizycie tegoż doktora w nocy podczas choroby pani Dreitzer, ośmielam się oświadczyć publicznie, że w odpo- ­wiedzi dr. Loevy niema ani słowa prawdy. 
Spra.wa ta przedstawia się, jak.następuje: . Pani Dreitzer zachorowała około godziny pierwszeJ w nocy i to tak niebezpiecznie, że natychmiastowa pomoc lekarska okazała się niezbędną, wskutek czego wezwano · przez aptekę Spokornego dr. Loevy. 
ro obejrzeniu churej doktór przepisał lekarstwo, -w skład którego wchodzily brom i fenacetyna (środki na uspokojenie nerwów). 
Chora i otaczający ją nie mieli więcej przy sobie · nad jednego rubla. Wziąwszy go z rąk jednego z obe­cnych, wręczyłam dr. Loevy, przyczem miałam zamiar · przeprosić go za tak niewystarczające honoraryum i oświadczyć, że w danej chwili nikt z obecnych nie ma więcej pieniędzy, nazajutrz jednak odeślemy mu jeszcze rubla. 
Nie zdąży lam jeszcze wypowiedzieć słów powyższych, . gdy dr. Loevy rzucil: na stól rubla i natarczywie zażądał 2 rb. 60 kop. 
Na to chora Z!!-pewnil'.a doktora słowem uczciwości, że nazajutrz rano odeśle mu brakujące 1 rb. 60 kop. Lecz dr. Loevy zawołał głosem podniesionym: "Ich fiihre keine Biicher; sofort muss man bezahlen!- Poczem za­żądał, by mu oddano receptę, mówiąc: "Jeszcze coś pani zapiszę". 
Na szczęście nadszedł jeden z sąsiadów, który miał · przy sobie pięciorublówkę. Poprosił więc doktora, by wydał mu resztę. Pouiewaz dr. Loevy nie miał drobnych, posłaliśmy z nim chlopca do apteki po lekarstwo i ka- -zaliśmy zapłacie doktorowi 2 rb. 60 kop. Wówczas do-­piero dr. Loevy, zobaczywszy w rękach chłopca 5 rubli, _ oddał nam receptę. 
W c,zasle wizyty swej doktor Loevy szorstkiem po- ­stępowaniem jeszcze więcej rozdrażni! chorą i obecnych. Uchylając się od polemiki z panią Dreitzer, doktór ­Loevy nie wyjaśni istoty zajścią, która chyba dopiero . wówczas wyjdzie na jaw, kiedy dr. Loevy zapozwie pa- ­nią Drei tzer do sądu. 

Z winnym szacunkiem 
Jedna z obecnych. 

Nazwisko i adres autorki listu są redakcyi znane,_ Pr z y p. Red. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 4 lipca. 

Na targu zbożowym ceny byly następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . . - rb. - kop. za korze~' „ średnia • . . „ „ „ . „ ordynaryjna . „ „ „ Zyto najlepsze (23o f .) „ ,, ,, gorsze . . . . 4 „ 75 „ ,, , wadliwe . . . . . „ Jęczmień browarny (200 f.) . „ „ „ na kaszę . . . . „ „ Groch warzelny (260 f.) . . 9 „ 60 „ „ na paszę . . . . „ „ Owies bialy, ważki (140 f) . „ ,. „ średni . . . • · . . 3 „ 80 „ „ lekki, żółta wy . . . - „ 
Ziemniaki (240 f.) rb. - kop. do 3 „ OO „ Gryka . . . . . . 4 „ 75 „ 
Otręby (100 f.) . . . . . . 

" Targ ospały, dowozy bardzo mal'.e. 
CENA PASZY. 

Koniczyna od .90 do 1.20 za 120 funtów 
Siano „ .90 „ 1.20 „ „ „ 
Słoma „ 1.10 „ 1.25 „ ,, „ 

" ,, 
,, 
,„ 
„ 

Dowozy siana i koniczyny duże; tranzakcye oży-­wione. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Sterufeld z Waszyngtonu - Reich • z Odesy-Oszer z Ekaterynostawia - Seweryn z Tom&-

1 

szowa-Domonlin z Bi?lic-Kuzn!ecow z Moskwy-Klei-­ber z Petersbur!la - F1zdet z Ellzawetgradu - Wellisz · z Warsz11.wy-Mansfeld z Rygi. 
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W słynnej panoramie, ul. Piotrkowska N! 7 4. 
obecnie 

Pal~~tyna czyli Zimnia Swi~ta 
Oto spis obrazów= 808-1-1 

Jeruzalem z Gory Oliwnej, Mury 
świątyni Salomona, Grób Abrahama i Sary, 

Drzewo Abrahama w Hebron, Grób Da­

wida na gorze Sion, Dolina Józefa­

ta, Tyberyata I jezioro Tyberyazkle, 
Groby sędziów Izraelskich, Morze martwe 
na młl'jsen Sodomy, Groby królów izra­

elskleh, Grob Raeheli, Rzeka Jordan, Be­
tleem, Nazaret, Pnszeza św. Jana, Grób 

św. Jana w Damaszku, Gora Oliwna w 

zimie, Grota Jeremiasza, Grota pasterzy 

w Betleem, Koleloł Bot. Narodzenia, 
J<'iej •ee ehrztn Chryslnsa w Jordanie, 

Miejsce sądu, Mlejsee biezowanla, Droga 

na Golgotę, Łuk Eeee Homo, zkąd Piłat 

okazał Chrystusa, Koścloł Bot. Grobu, 

(}rób Chrystusa, Grób Matki Boskiej, arcy­
kapłani, Patryarehowie, 40 obrazów, Wię­

zienie św. Piotra, Tyberyada ltd. 

Wszystko wiazi sie tak, jakby sie było tam na miejscu. 
I któżby nie zapragnął oglądać tej świętej krainy, gdzie si~ odbył , 

największy akt w ludzkości, gdzie się urodził, żył, nauczał, cierpiał i u­
marł na krzyżu Zbawiciel świata. 

Codz. od 10 rano do 10 wi ecz. Wstęp it O kop., dzieci nczniowie IO. 

.--- Wobec strasznej katastrofy na 
MARTYNICE 

w drugiej panoramie obok Ziemi Świętej wystawiliśmy 

NEAPOL i POMPEJĘ 
I któż z nas nie śpiewal: „O Neapoiu, przecudny kraju". 

Spis niektórych widoków; 
Nenpol ze słynną zatok14 
Wybuch \Vezuwlnsza 
La; aroni - Lawa 
SorreDtl-Kaprl 
Gondoliflrzy 
Słynna galer) a 
Arcydzitła si taki 
Słynne 4 Wenus 
DyLna z Ef~ru 
Galnya C~zarów 
Grupa Farn t1ryjska, kiorej kopię ofiarowa­

li "ło11i Sienkiewiczowi za , Qao Vadis, 
Słynna gnta błękHna 

Miasto odgrzebane z pod lawy 
Czło" ie' Jawą zalany 

(Wyraz elerplenla na twarzy) 
Qdgrzebane całe ulice 
Sw ątynle pogańskie 
Młyny, piekarnie itd. 

Kilkadziesiąt widoków widzi sił2 
tak, jakby ai~ było tam na 
miejscu. 

Codziennie od 10 rano do 10 wiecz. 
Wstęp. 20 kop., dzieci i uczn. 10 k. 
_... Tylko do 14 lipca. ..... 

Dnia 14 lipca panorama będzie już zamknięta. 
Poszukuje się 

Pokoju umeblowanego 
z oddzlelnem wejściem, 
ulicy. Ofl'riy przyjmuje 
jn" HUb, .A· B. • 

blizko Średniej 
admin. „Rozwo-

804-3-1 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. S. Lewk~WiCl 
Przyjinnje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-8. Zaohod„ia M 33 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę I święta od 9-12 I 4-6. 
599-d-8 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
-od 8-12 rano, ó-8 wleez., pani11 3 4 

popołudniu 

Cegielniana .M 23. 
605-d-29 

( 

Przyjmuję na<lrabianie pończoch. j 
UL .Mikolajewska X2 59, m. 56, 1 

1I piętro. I 

Dr. J. BaHn~l1tt 
ehorot.y 

uuu, Rosa, vardła i żbuczeń mowy. 
l"'rsyjmnje od 11 - Jl r. I od 4-7 popoi , 
„. nlcdzh:lę od 9-11 r. I od 2 _ , popo' . 

Lód.i, Zawadzka .M 4. 
- ---- ... ·-· .. . -- „ --- . ·- - .. ··------

Leoznioa dla Ohoryoh 
i WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
: Dra B. •ARGULIESA 

al. Wólcza61ka N: 39 róg Benedykta IO. 
fl'orada 40 kop. 

Przyjmuje o<t lll-.i pvp, i otl 4ł-8 wlecz. 
w nledz. 1 Rw1~fa od 9- 12 I od 4ł-6ł w 

Ł"żk Jl dla oharyoh. 
7ta-r-3i 

W KOLUSZKACH 
w okolicy suchej l lesistej 

W mojej Szkole 
podezaa laia udzielam Jrnrepetyeyi I przy­
sposa blam do pierwszyt·h trzech klas śre­
dnich zakładow nankowych. Poro · amlttć 
aię można na miejaeu w Kolnezkach. 

Franciszek Doleski. 
627-d-22 

p oeznkaję zarządu domem, znpełnle obe­
' zna1•y z meldnukaml i przeplijawi adml­

nis~racyjoo-pol l cyjneml. Oferty w „Roz­
woju" pod lH. "łtządca A. z.a 

1:?08-d-9 

Spacerowa .M 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 

An~lo-Anrnry kańskie Muzeum 
460-7-6 i PANOPTICUM'. 

3-cia zmiana obrazów. Dużo Nowości. Na sce­
nie pokazuje się codziennie Amerykań~ki Bioscop­

Kineruatograf. 
Wejśc ie do muzeum i na przeds tawieni e tylko 10 
kop. Oddzial anatomiczny tylko dla dorosłych za 

do płatą 10 k.; dla pań wyłączni e w piątki. 

W Imieniu Najjaśniejszego Pana 
14 (27) czerwca 1902 r. sąd okręgowy 
piotrkowski w komplecie, złotonym z p1e­
zyd 11jącerco I. Les• ;ga i członków Pąda 
I. Kallń~kiego i I. Ko~:ui t ewa-Demasz 'u e­
wlcza orz~ kł: 1) ogłosić upadłość kupea 
z mia3ta Tomas ; owa 

Ma1zb Bmz~aw~ki1g1 
z C{lfnlęciem daty upadłoś.-1 tlo duia 30 
8tycznia (tl\ Int• go) I 902 r ., 2) przyMżyć 
pieezęde do m·•h"m upadłego gdziekol­
wft.k by się takowy i:.najdował, 3) zam! 1-

nować Hędzią · koml„arzem członka sądu 
I. Koszt:lewa - Dema8zkie~ieza a kurato• 
rt-m pomocut i.- a edwo'ęa\a przys ęgłego 
Piaezczyńokiego, 4) zamknąć up drego vv 
warijzawakiem w; ęzi ·mtn za ~ługi. 5) vry­
rok niolł'j - zy opu•1li 1rnwać Hpo•obem p rzez 
praw„ Wdk •zanym l 6) opatrt.) ć iro ry­
gorem z . atycł, ml•s'o"'ej wykonalnri ści. 

Z' zgodadć ręczy 
Knrator ma8y pom. ad w. przysięgłego 

Władyeław Piaszczyński. 
806-1-1 

masy upadłości Mo; zlu B~neikowskieg'l 

w myś art. 476 l naatępnyeh k'Od. ban tl. 
wzywa wszyijtK ·ch wlei:zyclelt masy, 11by 
.11 i ę s:a.,.111 01„biśclę lub prz 1Jz pBlnom11c-
11ikow 28 czerw" a (1 t I pcc1) 1902 r. o go­
dzin!• 12 w połu .1 n i e w rą~zie okręgo­
W)m pi<-tr ~ ow.kim w a·• li posiedz ń wy­
działu 1 . pro~~ezoul'g · 1 w celu przedstawie­
nia potrójnej listy kandyda;ó ~ '' a tym­
czaao«y"h 11yndykow. 
Plotrlrow 1inla 18 czerwca (1 lip~a 1 !l02 r. 
S~dda komi11irz (podp.) 

Koszelew•Demaazlciewicz. 
Za zgodność rę~zy 

Kurator masy poro adwok, przysięgłego 

Władysław Piaszczyński. 
806-1-1 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X X 
X ma natychmiast do nmieszczenla: X 
X Nanezyciell, nanezyclclkl, freblow- X 
X ki, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X le.ia: BochaBerów, bnehalterKi, ka- X 
X syerki, kas yerów, tikspedytmtow, ek- X 
X spttuyeutkl, ma~ azynierów, rządcow, X 
X gospodynie, it i'· Na żądanie kancye X 
X i powa~ne reforttncye. ó62-d :l8cs X 
~x0xxxxxxxxxxxxxxxx 

Do 
~ sprzedania 
'tomana i maszyna Singera oryginalna 
nożn:i. Wiadomość w adm, „Rozwoju" . 

779-a-3 

~gla1111i1 iraD11. 
Do spnedania zaraz garnitur mebli ma­

honiowych jatą kryty, fortep an i in­
ne rzeczy. Wiadomość ni Promenada Ni 
il4 w wltJezarnt p. M. l'zyMań~I t.._1. 

1225-3- 1 

Do sprzedania zaraz "'rteł (pies rol11my) 
- I ~zczenięta tejże rasy. Wiadomość ul. 
Nawrot !i 1 m. 9. 1220-3- a 

Potrze bay creladnik btolarskl na białe 
roboty. Wodna 22 m. 2. 1228-2-1 

Szczególy w afiszach. 

Fortepian do exercytowanla się na go­
dziny, \amie lekcye muzyki. Piotrkow­

ska 200 m. 10 na parterze w ofleynie. 
230-d-25 

Garnitur salonowy do sprzedania oraz 
lnne meble. Obejrzeć możn11 o<l 11-

12 r.. popolndnlu od ó-7. Ulica Średnia 
;li 79 m 12 1221\-3-1 

Kucharz pomoenlk potrzebny, praezka 
umiejąca prasować na przychodnią mo­

że zgłoa · ć sł~ na ul. Meyera )i :2, r~stan-
racya . 120ll-3-.3 

Młodzi ladzie, chc14cy składać egzamin 
na śwladeciwo z czterech klas gimna­

zyum mogą prz~z czas wakacyi przyijpo­
sabiać się w 11zkole Thomasa, Południowa 
;li 3. 1180-4-.4 

Na shłe potrzebny ślusarz zdolny na 
~ięte roboty i trajbowanie. Wofozań-

ska 91. 1219-ll-2 

Obiady gospodarskie w uomu prywatnym 
po .io kop. Ulica Pusta Mi 3, na parterze. 

d-15 

Ob1a<ty 11maczne, na śwleztim maśle oraz 
kolacye w różnych cenach. Mikoła-

jewska 25 m. 9 I l 71-6-. 6 

Obraz maiowany olejno p. t. „P.atrol 
Krzytaeld" w ramach złoconych oraz 

skrzypctt ,ai11r11, bardzo tanio do Hprzeda­
nia. Ul . Sw. Andrzeja }i 16 u fr>zy11ra. 

1100-d-9 

Oddam na własnoać aziewczynkę nowo· 
narodzoną. Wiadomość u Antoniny 

Hruśein ul. Konstantynowska 20. 
1224-2-1 

O okojn obszernego lub dwóch mniej -
.[ szych z kuchnią posznk.nlę od 1 1ip1:a 
na nliey Piotrkowskiej od ul. Nawrot do 
Dzielnej albo na popr2ecznych blisko 
1:'1otr~owsklej. Oforty proszę składać w 
admin. nHozwoju" dla 11 J. B.a 

1190-3-3 
Uraczka I prasowaczka, pouzebue zaraz 
J. do 11ow<1j bielizny PiotrkowMka 69. Il 

ł'rzyjmuj~ iłomaezen1a. z ro11yJ11kle~v na 
polllkl 1 z polskiego u ro•yjskl. Wia­

domość ul. Pańska Jl 3ó, m .. '!8 Trzciński. 
1132-d-9 

Potrzebny pomocnik fryzyer~kl na soboiy 
I niedziele i anbjekt na st. łtl. Kons\an-

\ynow11ka 51. 1223-1-1 

Ura1111a ulleuilezna. Średnia zo. K. i::>zeze­
J. pańskL 40-d-34 

1J ower szosowo-rnrowy pół wyścigowy 
l.\inie drogo 11przedam. Wia domośc ni. 
Przejazd ;li 14 (w kasie). 1197-d-4 

Clprzedam nrządzenle ~e sklepu wiktuałów 
Dbardzo tani0. Widzewska 69 w 11kle-
ple. 1167-3-8 

S\oło"auJe prywaine zdrowe I tanio. 
Krotka 12 m. 6. 1222-12-lesw 

O waga. Speeyalne odświeżanie mt:bli, 
przyjmuje w dom n lob na miejscu po ce­

nach nmiarkowaoych. Oferly proszę składać 
w admm. "Rozwoju" pod lit .. Stolarz". 

1218-3-3 

zaginął paszport na imię Jana Kamiń­
skiego, wydany z gminy Nowo-Solna. 

1217-3-a 
z aglnęla - książeezka- Jegl~ymacyjna na 

imię Stanisława Wiśnlewaklego, wydana 
z magistratu m. Łodzi. 1216-a-3 
zaginęła -'okarta- pobyta Da Imię Maryanny 

Piżirały, wydana z magiatratn m. Ło-
dzi. 121ó-3-3 

zaginął paszport na imię Stt1fan>1 Bor­
kowskiego, wydany z gminy Poddęble. 

1207-8-3 
zagiuęła karta pOb)til na imię Marcele­

ICO Ol• ń8kitigo wydana z gminy Rado-
goszcz. 1206- 8-8 

hag nęła karta pubytn na i •uię Antoni-
ny Czerwińskiej wydana z 1Pagislratn 

m. Łodzi 1205-a-s 
fJairlnęła karla pobyto na imię Ewy Go­
Lluu~h, wydana z magls\ratu m. Łoazt. 

1:108-a-a 
zaginęła karta pobytu wydaua li magl­

etraln m. Łodzi na Imię Lipmaoa Lu-
belskiego. 1211-~-a 

L a.clnęła karta pobytu, na Imię Michał~ 
:.; llronow~klego wydana z magis,ratu łodz-

kleg". 1221-3-1 
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W niedzielę d. 6 Upca Helenów. odbędzie . się 
na korzyść Łódzkiej Straży Ogniowej ochotniczej 

z AWA OGRODOWA 
gimnastyków Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotn. 
a mianowicie: szwedzkie ćwiczenia zbiorowe, ćwiczenia na narzędziach, 
wolne ćwiczenie, piramidy i żywe obrazy. Koncertować będą. od godz. 2 i pół popot 2 oi;kiestry. Bliższe szczegóły w pro~ramaclt. 
801-3-2 Wejście 40 kop., dzieci płacą; 20 kop. 

Cegielniana K2 16. Cegielni-ana .M 16. 

„Ogród Sielanka" 
Od czwartku t. j. 3 Lipca począwszy, codziennie Koncert po• dwójny wykonany przez znany kwintet pod dyrekcyą p. Stanisła• 

wa Słupeckiego jako też przez mi~dzynarodowy kwartet Śpiewa­
ków .st~inert." 

I) Tenor p. D. Bernstein l) Bas p. M. Hartstein 
Il) Tenor p. A. Hellman II) B:is p. J. Loesch 

Wejście do ogrndu kop. 15. 

" Dzieci " 5. 

M. Sprzączkowski Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 

SB.ŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, ijrmy 

~•o-a.- --~•o:-w-
.Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­
pańskie, Wloskie-,,Vetmouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od .iv kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­

dy staropolskie od 60 kop. do I O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-51 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier yo cenach stałych fabrycznych. 

Zakład Zegarmistrzowski 

M-&. ~.-ec:a.._•eł&o 
przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej j\I; 99 

na ul. Piotrkowską N! 113. 
796-10-3 

···············-~········•d I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia = 
I J. THOM1~SA : 
tł ulica Piotrkowska .Ni 79 i Spacerowa Hl 30 Jl 
• 830-r•38 pod kierunkiem plerwazerzędnego 1peoyal11ty. I/ I' Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzl<ą i dam8ką, plusze, jedwa- 'Jl ._. ble, aksamiiy, firanki bi:lłe I kolorowe, koroi• k l, poriyny 1M Cri;yś11i ł far- 9fJ .: buje bez potrzeby prm1ia garo1<roby. lJ11k·1t ~ 7. „ 11ya mat.;ryalow dla pauow lfl{) 
łllt kraweow. Zupełna gwaraneya irwałi>ścl kolorow Ceny tnożllwle uhkie. ~ 

••• ~-~~[Ji~~IJ[;.1~~(Jjf}Sz;f;,~ ~-'" [)~~lf" ' 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyński, geomeira przysię­
gły, prr.yjmuje wszelkie czynności w za­
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za­
chodnia .Ni 62 rog 'leglelnlanej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowh-1. 
Kazimierz Sokefewskl, Buuuwnlczy, Bene­

dykta 29. Plany bndowlan•i , kośolo ł , 
·oceny do aseknracyi l Towarzyst"' „ 
Kredyiowego mia8ta Łodzi. W t1zei1tte 
roboiy w zakre6' budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Piotrkowska 18. Księgarnt:i 

I skład Nni, pole11a: Wielki wybór kat!\ · 
tek do Nabożenstwa w ozdobnych 01>rn­
wach. 

I AR AG O I I St. Górsk~ego, zna-
l I ny ze sweJ skutecz-
ności u~ wyniszczeni" Odcisk ÓW 

30 1 50 kop. 

Sprzedaz w składach ap(eczny11h . 
507-15-2 

K~fir świ~żJ 
po cenie możliwie nlzkiej , mo~na u mnie­

do8iać w każdym czaHiti. 

Czaplicka 
Lakiery i farby. • w. Karpiński I w. Leppert w warszawie. Mikołajewska .M 35 w sklepie. 

560-d-114 L;i.kiery powozowe, dekoracyjno soiry· 
insowe, pokosiy, poliiury em&ljowe, 
farby olejne, 8DChe, drnkarsklti I lito­
graficzne. Zastępcy na ŁOdż, Za w adzkl 
i Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmloiów domowego I goepo· 
darshva, w Łodzi, Ploirkowska 881 Mi­
kołajewska 35, wykonywa roboiy bla­
char11kle I ślnsarskie, bielenie rondli I 

Zakopane. 
Willa „Urania" nl. Zamc.j.;ldego M 8-

PierWSZOrzędny pensyonat 
z komfudem urządzony. Kn~huia wybo­

rowa. Ctiny bardzo um iarkowane. 
79~-3-3 

1amowarow, bronzowanle I lakierowani, Wł. Kaczmarek, Księgarnia repera11ye lamp, lodowui pokojowych, 
przedmloiów mosiężnych I bronzowylli , 
W81if'ltdch maszyn11k kuchennych I "!"Y­
iymaczek, ostrzenie l obsadzanie- noży · 
jak rownltlź sklejanie przedmloiow szklan ­
Rych I porcelanowych I t. p. Robo~y 
wykonywan11 będą siarannle I po cenach 
prr;ysiępnych 

Zakład przewozowy 
D. Szu•lllna, Nawro\ 74. Przyjmnjł' prze­

prowadzki po oenaeh przystępnych. Gw .1>­
raneya pewna. 

:Nowy zakład przewozowy. 
t1naoy: Kezłowakl. Ulica Średnia '6 98 

Przyjmuje wszelkie pr.zeprowad11kl po ce­
nach przysiępnyoh. Za n11zkodzenla od· 
pówla<la Polecam się łaskawym wzgl~ · 
dom Szanown11j ·Publiczności. Z sza1,1nn­
klem lell.acy KoztowHki. 

Cukiernie. 
J, Szmagler I E. Barteoll. Piotrkowska 47 • 

róg Zielonej I Ploirkowsli:a 1' 2&. Poleca 
znane z doskonało,foi pączki wiedeńskie 
I murzynki (czekoladowe) codzleń śwle­
te, jak również baby petlnetow11, par:llo-
11e l piaskowe, placki waniliowe j ,.błko­
we I wledeń11kle, clasika rózne desero­
we, Bouches des dames, Petli fonrs, 
b.erbatnlkl krn11he I migdał · ,..e cn1try 
deserowe, czekoladki, c.woce w konaer­
wle, karnrnlk:i rot•„ • t. d. Karmelki 
od k,311zlu 8Zlazowe, słodowe, l miodo­
wo-ziołowe, sorty, taue cla11i, kremy 
hi111:pańsliie l mrożone, Prince pfole, 
Blo~btery, lody l Blamante. 

Skład piwa. 
Łódzki skład ry11kiego piwa I porteru 

Waldschlossuhen ul. Uaruza Ji li prl.i'j 
Szosłe Roi:lclńsklej za monopolem. Tele­
fon: Adolf Waent1r . 

Pracownia haftów. 
Praoew11la baftów ar\ysiy1•zny11h Klary 

Zajdel, Ploirkowska 1i 73. .Prr.yjmuje 
w11zellde robo1y w zakreo hani:. wchu · 
dZl\Ct!. Aparata kościelne, chorąg~ lti ut;­
~howe, 1akże reperuję koścleln fJ apara­
ta, przerabiam I odświeżam uhorągwle 
uechowe. Prn11ownia moja renomowi.li-. 
kilkołtitnlą pralll\, zasłutył& na znpeh.:e 
zantanle Sz. ł'ubli11znoścl, 'l'ykonywam 
iakowe po możliwie nizklch cenach. Po­
lecając się łaskawym względom z HZ&­
cnnklem Klar& Zajdel. 

Mleczarnie. 
Do11lalum Rogow, Mleczarnia, Śreilula a 

Fllla, Ploirkowska .M 59 w Lodzi, nrzą­
dzo .ia na wzor „Nadświdrzankl'· w Wtu­
ssawle. Poleca wszelkie produk\y wioj-
1kte, zawsze świtiże I w wybvro•rym 
gainnkn. Na miejt1cu wszysikie pls;:u .• 

SldadJ narz12dzi chirurgicznych 1 
DOZOWJ)fczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Plo\rkow~ka Nr. 73 
polt1ua w wielkim wyborze scyzoryid, 
noiyozkl, brzy\wy angielskie. Przy skb· 
dzle zakład reparacyjny przyjmnjfl wsiel­
kle reperacye narzędzi ohirnri-;iuznycł. 
l noiowniczych. 

Zakład Krawiecki. 
Letn Langner, krawie() męzkl z Warsza­

wy, przeprowadził się na ul. Plotrkow­
sk~ )łi 103 i wyrabia ubrania marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobrami dodaikami. mó 

lłonert Walter. Oszczędność. Pi ~rr„f'f 
lods:lt! zakbd reperauyjno-krav'i"c ••I, 
pajpl~knlej reperujei, prr.erabb, ni .< j ·J, 
C!OJIS<ii , pierze 11htimi11znie vr;.z f:J.ri•· •. •~ 

Lódź, ni. Plotrkow:1ka 108. 
Otrzymała ; świeżo . wy-dane podręczniki te· 
'· ehniezne· 
Homułka M. Prztiwodolk dla ślusarzy. 

z 403 ry•nlłkaml, ro. 1 ko p. 50. 
Ks l ą ż ka nuzędziowa (polak e 

nazwy i wyrażenia narzędzi technillzn } 
kop. 15. 

Ro i n I k. 
Podrę c sr. n l k dla iokarzv 60 kop. 

Skotnicki W. i A. Ostrowski. Szla­
zy antomaly „znti z 12-ma iahlluaml rb, 2. 

Sokal Em. Budow'°' kanałów nllcznyeh. 
Poradnik dl:< tcchnhów, dozorcow ru­
bót kanlilizacyj11ych, z a\la11em rb. 1. 

799-3-8 

RESTiAURACYA 

Bar Amcnkań~ki 
Nowy-Rynek M 2 

p 1leP& śniadania do wyboru po 20 kop„ 
obiady 40 k., kolacye a la carte wszyst­
ko na n11jśwl11źszem roaśl-e. Piwo w 4 ga· 
iunltach. Gabln„ty. Ceny z"yezajne. Usłu­
ga szybka. Z~kł11d 01warty do 2-!(iej 

W DOily. 784-3-8 

„lntarf actar" 
proHzek na wszelkie robactwo, iępl rady· 
kalnle: karaluchy, prusaki, plus­
kwy, mole. 81m1d głowny „Inter• 
fectorau n Ludwika Spiessa, L„ 
GIUcka I we wozysilm·h tikład11eh apt11-

llZ9ych i apt.- ka•h w Łodzi. 
680 30-6 

Obiady 
wydaje się na miasto w różnych cenach. 

p.r,rderobę męzką. Wykonanie oltig o.0. 0· - , 

Nawrot Hl 8 m. 27. Id a i Hybkie. Ceny nader nm'arkuwa­
ne. Ulica Pioirkowaka )łi 13:!. 297-22-.d 

·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

W Uocznt "Rozwoju", Piotrkowska ~ 111 . . 
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